
M łodzi robotnicy, chłopi 

i pracownicy instytucji i urzędów

stawajcie na apel ZG ZM P
na n a j t r u d n i e j s z e  p o s t e r u n k i  do w a l k i

o szczęście i potęgę ojczyzny
y  ARZĄD G łów ny Z w iązku M łodzieży P o lsk ie j w ystosow ał d«( 

m łodzieży apel n as tęp u jące j treści:
K to  odw ażny i nie lęka  się przeszkód , 
kom u drogi je s t rozkw it O jczyzny,
— na n a jw ażn ie jsze  poste ru n k i n aszego budow nictw a!

A G EN CJA  TASS DONOSI: W dniu  9 bm. X IX  Z jazd W KP(b) kon 
tynuow ał sw e obrady.

N a posiedzeniu p rzedpołudniow ym  toczyła się nad a l dysk u sja  nad 
re fe ra tem  M. Z. Saburow a — „D yrek tyw y X IX  Z jazdu p a rtii w sp ra ­
w ie piątego 5 -letn iego p lanu  rozw oju  ZSRR n a  la ta  1951-1955".

P IERW SZY przem aw iał M. A. 
Ja sn o w  (M oskwa) Po jago 

przem ów ieniu  przew odniczący — 
W. S Pato liczew  udziela głosu A. 
M ikojanow i — jednem u  z najb liż­
szych w spółbojow ników  w ielkiego 
S talina. Z jazd w ita  A M ikojana 
burzlfw ym i d łu g o trw ały m i o k la ­
skam i.

W d yskusji nad  re fe ra tem  M. Z. 
Saburow a zab ie ra li rów nież głos: 
m in iste r przem ysłu  węglowego 
ZSRR — A. F. Z asiadko, m in ister 
kom un ikacji — B. P. Beszczew i z 
ram ien ia  gorkow skiej organizacji 
pa rty jn e j — D. G. Sm im ow .

'W szyscy m ów cy podkreśla li wiel 
k ie  sukcesy i osiągnięcia, z k tó rym i 
p a rtia  przyszła na sw ój XIX Zjazd. 
S tw ierdzali oni, że now y p lan  pię­
cio letn i je s t dob itną m an ifestac ją  
w ielk iej siły żyw otnej radzieck ie­
go u s tro ju  społecznego, tr iu m fu  
len inow sko-sta linow sk ie j polityk i 
partii kom unistycznej.

Z jazd  pow itał serdecznie  se ­
k re ta rz a  KC K oreańsk ie j P a rtii 
P racy  — P ak  D en-ai, se k re ta rza  
generalnego KC K om unistycznej 
P a rtii B ułgarii — W yłko Czer- 
w enkow a, se k re ta rza  g en e ra ln e ­
go KC R um uńsk iej P a rtii R obot­
niczej — G heorghiu  - Deja, se ­
k re ta rz a  generalnego K om uni­
stycznej P a r tii  F in lan d ii — Villi 
Pessi, k tórzy w ygłosili przem ó­
w ien ia  pow italne.

Delegacja po teka
wyjeżdża 
do Sztokholmu

na Międzynarodową
Konferencją
w sprawie pokojowego 
rozwqzania problemu 
niemieckiego
W  W ARSZAW IE odbyło się po­

siedzenie rozszerzonego P re ­
zydium  Polskiego K om itetu Obroń 
ców Pokoju  oraz Polskiego K om ite­
tu  Przygotow aw czego do M iędzy­
narodow ej K onferencji w spraw ie  
pokojowego rozw iązania problem u 
niem ieckiego. Posiedzenie pośw ię­
cone było om ów ieniu udziału  Pol­
ski w konferencji, k tó ra  ma się od­
być w Sztokholm ie w dn iu  18 bm., 
jak  rów nież om ów ieniu przygoto­
w ań do K ongresu N arodów  w o- 
bronie  pokoju.

W zebraniu , k tó rem u przew od­
niczył prezes Po lsk iej A kadem ii 
N auk — prof. J. Dem bowski, w zię­
li udział m. in.: członkow ie P rezy ­
dium  PK O P, prof. L. Infeld, O. 
D łuski, L. K ruczkow ski. K. Lubień 
ski, Z. W asilkow ska, ks. E. Dąbrów 
»ki, w ybitn i naukow cy, działacze 
ku ltu ra ln i 1 społeczni, prof. L. 
H irszfeld, prof. W. W ierzbicki, prof. 
J . C hałasiński, prof. T. M anteuffel, 
prof. J. Bogdanowicz, prof. S. P ie ­
niążek, prof. A. G ruca, prof. K. 
K uratow ski, prof. J . W ęgierko,

Z ebran i zaakcep tow ali n as tęp u ­
jący  sk tad  delegacji na k on feren ­
c ję  w Sztokholm ie:

Prof. J . Dem bowski, ks. E. D ą­
brow ski, W. Klosiewicz, O. D łuski, 
L. K ruczkow ski, J . Iw aszkiew icz, D. 
H orodyński, prof. S. P ieńkow ski, 
prof. S. K ulczyński, J . O zga-M i- 
chalski, S. T rcpczyński oraz p rzo­
dow nica pracy M. S tasiuk .

CHŁOPCY I D ZIEW CZĘTA
D  A M IĘTA C IE  dziefj 22 lipca,
• k iedy Z lot M łodych P rzodow ­

ników  — Budow niczych Polski Lu 
dow ej w im ien iu  całej p a trio tycz­
nej m łodzieży polskiej sk ła d a ł przy 
slęgę Ojczyźnie. Po Z locie młodzi 
chłopcy i dziew częta z różnych fab 
ryk , w arsz ta tów  i w iosek zw racają  
się do Z arządu  G łów nego ZM P o 
sk ie ro w an ie  ich na n a jtru d n ie jsze  
p o ste ru n k i naszego budow nictw a.

Sw ym  m ężnym  postanow ieniem , 
sw ą bojow ą postaw ą w skazu ją  oni 
ca łe j m łodzieży ja k  należy  kochać 
sw ój k ra j, ja k  w ykuw ać jego szczę­
śliw ą  przyszłość.

Nasze osiągnięcia zdobyliśm y w 
w alce. A le nie zapom inajm y, że 
w alka  z w szystkim i silam i, k tó re  
nas ciągną w stecz, jeszcze się nie 
skończyła.

W ALKA TRW A!
W alka prow adzona na ty lu  fro n ­

tach to tru d n a  w alka.
Nie doprow adziliśm y je j jeszcze 

do końca i d latego  byw a nam  cięż­
ko.

Są b rak i i n iedom agania
IE SARKANIEM , i n a rzek a- 
niem , lecz m ęstw em , śm iało­

ścią — czynem  pokażm y drogę wyj 
ścia z trudności, dow iedźm y naszej 
miłości dla O jczyzny.

Precz z m azgajam i, k tó rych  stać 
ty lko  na biadolenie!

O jczyźnie potrzebni są ludzie od­
ważni, k tórzy  nie lękają  się nie­
wygód i gotowi są pójść tam , gdzie 
toczy się decydująca b itw a, tam . 
gdzie się rozstrzygają  losy całej 
w alki.

W ĘG IEL I STA L — oto głów ne 
odcinki hoju.

P rzem ysł węglowy i m etalow y to 
kluczow e gałęzie naszej gospodarki 
narodow ej- Od nich zależy rozwój, 
=iła i obrona P olskiej Rzeczypospo­
lite j L udow ej

D latego Zarząd G łów ny Zw iązku 
Młodzieży P o isk ie j pod trzym uje 
słuszną  in ic ja ty w ę chłopców i | 
dziew cząt ze S trzelczyka, z Cie-

{Dokończenie na stA 2)

Am erykanie
znowu

zryw jją  rokowania
w Panmundżon

N A  S T R O N A C H  3— 4 Z A M I E ­
S Z C Z A M Y  P R Z EM Ó W IE N IE  
L. P. BĘ R II  N A  X I X  ZJE Z-  
DZIE  W KPfb).

A u d yc je
Polskiego Radia

o X I X  Z j e ź d z i e  W K P ( b )
P O LSK IE Radio n ad a je  co­

dziennie audycje  in fo r­
m acyjne pośw ięcone X IX  Z jaz­
dowi W KP(b) w program ie I o 
godz. 13 25, 16.10, 20.00 i 23.10, 
oraz w program ie II o godz. 
17.05; 21.00 i 22,00.

Z dnia na dzień  
wzm aga  się t e m ­
po planowych od ­
s taw  ziemniaków  

— Na zd ję­
ciu: średniorolny
chłop Feliks Z a ­
w adzk i  (z prawej)  
z gromady Ksa­
w e rów  w  pow. łę ­
czyck im  przywiózł  
na p u n k t  skupu  w 
Sobótce 200 kg  
z iem niaków  . po­
nad obowiązkowe  
dostawy.

GAF  — Fot.
Szzr fharc

Pekin.
A G EN CJA  N ow ych C hin dono­

si z K aesongu, że odbyło się 
posiedzenie pełnego sk ładu  dele­
gacji, prow adzących rokow an ia  ro - 
zejm ow e w Panm undżon .

P rzew odniczący delegacji ko re - 
ańsko-ch ińsk ie j gen. N am  I r  o- 
św iadczył na  posiedzeniu, że am e­
ry k ań sk ie  propozycje z 28 w rześnia 
n ie m ogą być p rzy ję te , poniew aż 
są one pow tórzeniem  poprzednich  
żądań  A m erykanów  w  spraw ie  
przym usow ego za trzy m an ia  je ń ­
ców w ojennych.

S trona  k o reańsko-ch ińska  zapro 
ponow ała n a jb ard z ie j rozsądny 
i k o n k re tn y  p lan  re p a tr ia c ji  je ń ­
ców w ojennych, całkow icie zgod­
ny z konw encją genew ską i w a­
ru n k am i p ro jek tu  porozum ienia 
rozejm owego.

Jed n ak że  szef delegacji am ery ­
kańsk iej H arrison  zakom unikow ał j 
w  fo rm ie u ltim aty w n ej o p rz e rw a - j 
niu rokow ań  do czasu, aż strona  
k o reańsko-ch ińska  przy jm ie p ro ­
pozycje am erykańsk ie . O puścił on 
posiedzenie, nie w ysłuchaw szy od­
powiedzi gen. N am  Ira. |

Po posiedzeniu gen. N am  I r  o- 
św iadczył, iż podobne bezczelne. 
zachow anie sie H arrisona  dobitnie 
św iadczy o tym , że A m erykanie  
nie sa zain teresow ani w zaw arciu  
rozejm u w Korei, oraz że A m ery-. 
kanie m uszą ponieść c - :ą odpow ie­
dzialność za dalsze trw an ie  wojny 
w K orei i za p rzew lekan ie wzgl. 

i p rzerw an ie  ro .row ań rozjem czych.
I

W EDŁUG p ro jek tu  d y r e k ­
t y w  X I X  Z jazdu  WKP(b)  

w  piątej pięciolatce p rzew i­
dziane  jest osuszenie  w ie lk ich  
połaci bagien w  Bia łoruskiej  
SR R.  Powierzchnia osuszanych  
bagien wzrośnie  o 40— 45 pro­
cent.  W kołchozach obwodu  
mińsk iego  osuszone zostanie  
vń  ele tysięcy hek tarów  bag­
n istych  gruntów. — Na zd ję ­
ciu: budowa kanału odwadnia­
jącego w  j e d n y m  z kołchozów  
re jonu Rudeńskiego

Fot  — CAF

OKRĘGOW Y KOM ITET 
WYBORCZY FRONTU 

NARODOWEGO 
W E WROCŁAW IU 

organizuje w piątek, dnia 
10.X 1952 r. o godz. 16.30 

t

w Państwowej  
O P E R Z E

we Wrocław'u 
sp o tk a n ie  inte- 

1 gencji tw ó r  
czej i pracują­
cej z  k a n d y d a ­
tam i na p o s łó w

O
Na program  spotkania zło­
żą się:
— w ystąpienia kandyda 
tów
— część artystyczna ,,Czer­
wony Mak“ Gliera— w ca­
łości.

©

W stęp tylko za zaprosze­
niami.
Zaproszenie służy jako bi­
let wstępu dla dwóch osób

Z procesu szkodników  
przed Sądem Wojewódzkim

G y b r banci  i p i j acy
panoszy ii s ;ę 
w e  w ro c ła w sk ie ;
Eksp ozylu ri©  
Ceitfrai MiąsneJ
w tuczarniach

s ? n y i  się p o m ó r
VA/ DALSZYM  ciągu toczącej 
W  się przed Sądem  W ojew ódz­
kim  rozpraw y przeciw ko M arcino­
wi K otapsk iem u, K azim ierzow i 
K uleszy, Jan o w i Sow ińskiem u i 
Paw łow i H ajdukow i, kierow nikom  
w rocław skie j ekspozy tury  C e n tra ­
li M ięsnej zeznaw ali oskarżony 
H ajd u k  oraz św iadkow ie.

Zeznania H ajduka i św iadków  
w niosły  do rozpraw y w iele now e­
go. W yjaśniły  m ianow icie, jak  
przez karygodne n iedbalstw o, b rak  
poszanow ania m ienia społecznego 
i uchy lan ie  się od w ykonyw ania 
nakreślonych  obow iązków  doszło 
do bardzo  pow ażnych szkód, n a ra ­
żających sk a rb  państw a na s tra ty  
i dezorgan izu jących  rynek  m ięs­
ny.

O stosunkach panu jących  w Eks 
pozyturze najlep ie j św iadczy n a ­
stępu jący  fak t:

K ierow nikiem  działu p lanow ania 
był m ag ister praw . Jego zastępcą 
— rów nież m ag ister p raw  M iast 
zajm ow ać się zagadnieniam i p la ­
now ania — obydw u pracow ników  
in teresow ały  zagadnienia., ty tu łów  
i w łasnego uposażenia — Po co 
ja m am  tobie podlegać, jeżeli m o­
żemy być na rów norzędnych s ta ­
now iskach — pow iedzieli sobie i 

i przeprow adzili podział na dwa 
działy — planow ania i o rgan iza­
cy jn y

W tym  sam ym  czasie nadchodzi­
ły z te renu  a larm u jące  w iadom o­
ści o fatalnym  stan ie  tuczam i, o 
w ypadkach zaraźliw ych chorób, o

LA P O PA RC IA  Programu
Frontu Narodowego i ucz ­

czenia X I X  Z jazdu WKP(b)  
uczniowie P aństwow ego T e c h - 
n ik u m  Mechaniczno-Pedago­
gicznego w  Warszawie zobo­
wiązali  się w y konać  roczny  
plan w a rsz ta to w y  25 dni przed  
terminem.
Na . zd ję c iu : cz łonek brygady  
s z tu rm o w ej  Bogusław Z d u n ek  
pomaga w  pracy koleżance  Zo­
fii Górz.

CAF  — Fot. Zyg  Wdowiński

Rośi?:@ liczba
mie sc w domach

akadem ickich 
p o m n i e l i  gruntownemu
rem ontowi
VA/ O K R ESIE w akacji, gdy dom y 

v akadem ick ie  sto ją  pu stk am i 
p rzystęp u je  s :ę zw ykle do akcji in ­
tensyw nych rem ontów  i k onserw a 
cji pom ieszczeń. W bieżącym  ro k u  
sezon rem ontow y dom ów  w e W ro­
cław iu  przebiega) jednak  pod zn a­
kiem  w ykonyw ania robó t zew ­
nętrznych. Z abezpieczano budynki, 
w ym ieniano stropy , k ry to  dachy.

N ajpow ażnie jszych  inw esty c ji 
w w akacy jnym  p lan ie  rem ontów  
dokonano w budynkach  N r 43/45 
przy  ul. K uźniczej. W rek o rd o ­
wo szybkim  tem pie budynk i te 
o trzym ały  now e dachy. W n re -  
szkan iach  betonow ą posadzką 
zastąpiono park ie tem . O kna o- 
trzym aly  podw ójne sk rzy d ła  o- 
kienne.
Na p arte rz e  gm achów  m ieśc:. sią 

lokal s tudenck iej stołów ki. P o n ie ­
w aż w nętrze  lokalu u rągało  zasa­
dom es te ty k i i h igieny, zostało 
g run tow nie  w yrem on tow ane i p rzy  
stosow ane do stanu  używ alności. 
S p raw ę poszerzenia lokalu  przez 
p rzy łączenie przyległych pom iesz­
czeń odłożono do przyszłego roku .

(Dokończenie na str. 5)

[Dukuńcit i i i t  nu sir. 2) 8

Pod Lcndynem
*c!erz>ły sią

3  po cą gi 
pr/epelnicne lud/mi 
adgcymi do pracy

i m h d z i e ż ;  s i k o i n ą
Londyn.

p  OD LONDYNEM w ydarzy ła  się 
1 w ielka k a tas tro fa  kolejow a. 
Ja k  podaje prasa angielska, je. t to  
najw iększa k a ta s tro fa  kolejow a, 
jaka  w ydarzyła  się dotychczas na 
św iecie

Na m ałej stacji w odległości kil­
ku k ilom etrów  od Londynu nocny 
ekspres, jadący  z P erth  w Szko­
cji do L ondynif najechał na po-

(D u ł z o ń c z e n ie  na  s ir .  2)

Kok VII. Nr 243 (2043)' 

W y d a n i e  A B C
Piątek, dnia 10 października 1952 r.

Dziś 6 st ron
C ena 1S rro s r?

Nowy plan 5-letni jest manifestacją

wielkiej siły żywotnej radzieckiego ustroju
triumfem Eeninowsko-stalinowskiej polityki 

PARTII KOMUNISTYCZNEJ
—  s tw ie rdza  dyskusja

nad re fe ra tem  M . Z . S aburow a

na X IX  Z je źdz ie  W K P (b )

A



XIX Zjazd IK P (b ) obraduje nad dyrektywami
r  M oskw a, i ,

A c - e n c j a .  , t a s s  p odaje :
W d a l s z y c i ą g u  o b rad  X'IX 

Z jazdu  W KP(b)jfw d n iu  8 bm . p rz e -

ApeS '2&ZMP
(Dokończenie ze  str. 1-ej)

szecina, z innych  'vsa k ład ó w  pracy,
* gromad i /.wraca się  do m łodzie­
ży z w ezw aniem :

STA W A JC IE, DO P IO N IE R SK IE  
GO ZA CIĄ G U .'

Staw ajcie do pracy w  kopal­
niach i na najtrudniejszych p o­
sterunkach przem ysłu m etalow e­
go.

W lclkłc nadzieje pokłada w  nas 
partia, władza ludow a i nass u- 
kochany Prezydent towarzysz 
Bierut.

( N ic zawiedźcie tego zaufauia.
W ładza ludow a uczyn i w szystko, 

ab y  m łodzież m iała  n a  pow ierzo­
nych  p o ste ru n k ach  d o b re  w aru n k i 
p racy , pe łn e  m ożliw ości' n au k i i 
podnoszenia  k w alifik ac j i \  zaw odo­
w ych , o panow yw an ia  nowoczesne*) 
tech n ik i. A le  n ie  zaw sze od  r&zu 
m ożna stw orzyć  ta k ie  w aru n k i. 
T rzeb a  je  w .w a lce  w ykuw ać.

D latego po trzebne będzie m ę ­
stw o, śm iałość i  odw aga.

N ie trzeba  n am  tchórzy , n ierobów  
1 bum elan tów .

P o trz eb n i są p ionierzy , to znaczy 
ludzie  odw ażni, lćtórzy n ie  lęk a ją  
się  s ta n ąć  jvą ,'p rzed z ie  i w 't r u d n e j  
w alce  tofojaS ffiró fee innym .

O JC Z Y ST A 'W Z Y W A  N A JL E P ­
SZYCH CH ŁO PCÓ W  I D ZIEW ­
CZĘTA!

N aprzód n a  b o h a te rsk ą  d rogę 
kom som olsk ięh  budow niczych M ag 
n ito s tro ju  i W płgo-Donu.

B ądźm y niezłom ni, ja k  młodzieży 
ludow ej K orei, w zoru jm y się n a  
odw adze H epri M artin a  w e F ran c ji. 

M ŁODZI ROBOTNICY!
N ajlepsi m łodzi ślusarze, tokarze, 

frezerzy , narzędziow cy, spaw acze, \ 
e lek trycy , m echanicy  precyzy jn i. 
Z głaszajcie  sw ój udzia ł w  zaciągu 
p ion iersk im  — zgłaszajcie się w  za ­
rząd ach  ZM P do p racy  w  n a jw a ż ­
n ie jszych  zak ładach  przem ysłu  m e ­
talow ego, tam , gdzie trzeb a  o p ano­
w ać n a jn o w o cześn ie js tą  i  n a jb a r ­
dziej skom plikow ana techn ikę. 

M ŁODZI C H ŁO PI!
M ŁO D ZI PRACOW NICY IN STY  

T U C jI  I URZĘDÓW !
K om u d roga je s t przyszłość o j­

czyzny, k to  nie boi się niew ygód i 
tru d n o śc i — do p ierw szych sz e re ­
gów. Z g łaszajcie sw ój udział w  za ­
siągu  p ionierskim  — zgłaszajcie sic 
do ch lubnej p racy  w k opaln iach  
w ęgla.

ZETEM PO W CY, D ELEG A CI NA 
ZLOT, M ŁODZI PRZODOW NICY!

P rzodu jc ie  w  zaciągu, kroczcie w 
p ierw szych  szeregach bu d o w n i­
czych P o lsk i L udow ej — bądźcie 
p rzy k ład em  d la  całej m łodzieży. 

M ŁO D ZI W YBORCY! 
P am ię ta jc ie :
N ASZE PO PA R C IE  DLA P R O ­

G RA M U  W YBORCZEGO F R O N ­
TU  NARODOW EGO W YRAŻAM Y 
CZYNEM.

Jesteśc ie  w spółgospodarzam i k ra  
J« -  p racu jc ie  po gospodarska. 
U suw ajc ie  w szystko, co nam  p rze­
szkadza, co zgniłe i złe. N ie om i­
ja jc ie  obo jętn ie  żadnego kam ien ia  
leżącego ń a  naszej drodze. S z tu r­
m u jc ie  „w ąsk ie  g a rd ła"  p rodukcji. 
U czcie sie lep iej i w y trw ałe j. 

STA W A JC IE DO ZACIĄGU!
N ajlepsi, n a jodw ażn ie js i, n a j ­

bard z ie j w y trw ali — n a  n a j t r u d ­
nie jsze  p o ste runk i, do w&lki o 
szczęście i potęgę Ojczyzny.

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z M P  
Warszaiva,  październik  1952 r.

w odniczył n a  pcftiedzeniu? p rzed p o ­
łudn iow ym  An';isfa«iow.

Pflzew odniczącj’ u dzie la  głosu 
A ristow ow i, k tó r^  s k ła d a , n a s tę p u ­
jący  w n iosek  w  | sp raw ie  re fe ra tu  
spraw ozdaw czego C e n tra ln e j ’' K o­
m isji RewizyjnejJfW KPO}):

„S praw o zd an ie ', C e n tra ln e j K o- 
, miśfiH R ew izy jnej 0  W K P( b ) zatW ier- 
! dzić".

W niosek  zo s ta je łp rzez  Z jazd ip rzy  
ję ty  jednom yślnie!^

R E FER A T  M .\ Z .\ SABUROW A 
P R Z E W O ^ te c Z ^ C E G O  

PA Ń STW O W EG O  1K O M ITETU  
PL A N O W A N IA 1 ZSR R

O  O PR Z Y JĘ C IU  rezo lu c ji Z jazd  
“ przechodzi d o  omówłienia trz e ­

ciego p u n k tu  p o iz ą d k u  ^dziennego: 
„D yrek tyw y XIXV Z jazdu  p a r tii  w 
sp raw ie  p iątego pfcciolcW iego p la ­
nu  rozw oju  ZSRR1 n a  la ta  1951- 
1955". R e fe ra t v /y s 'ta sza j p rzew o d ­
niczący P ań stw o w eg o  ś K o m ita tu  
P lanow ania ZSR R 31. Z.1 Saburow .

S aburow  p o d k re ś iił n a  w stęp ie , 
że p ią ty  p la n  p ięc io le tn i stanow i 
k o n ty n u ac ję  p o p rzed n ich  p ięc io la­
te k  sta linow skich , nn4 ją c j^ h  n a  ce­
lu  pokojow y rozw ójł^ekóndm ilti r a ­
dzieckiej, sy s le t& tW z n e  p o dno­
szenie g ospodark i sdpyalistycznej i 
dob ro b y tu  na itjx k t.: H tódiaaoja p ią ­
tego p la n u  pi^Ł-foietikitego — m ó­
w ił S eb u ro w — 'b ę jfc ie ld la  naszego 
k ra ju  w ażn y m  etsipeip n a  d rodze 
stopniow ego p rzechodzen ia  od so­

c ja l iz m u  do kom unizrrlu .
W  rezu ltac ie  w y k o n an ia  poprzed 

niego, czw artego  p la n u  p ięc io le t­
niego, p rzed w o jen n y  poziom  roz­
w oju  gospo d a rk i nasederw ej ZSRR 
zasta ł znaczn ie  p rzekroczony . P o ­
m yślne  w y k o n an ie  ̂ czw artej pięcio­
la tk i um ożliw ia  pKzyjęaie p ią tego  
p ięcio letn iego p lanu , z a p e w n ia ją ­
cego dalszy  rozw ój w szystk ich  g a ­
łęzi ź*tspt>darki narodlgw ej, p o d n ie ­
sien ie  poziom u k u ltu ra ln e g o  n a ro ­
du, w zrost d o b ro b y tu  m a te r ia ln e ­
go m as p racu jących .

M ów ca c h a ra k te ry z u je  p o d s ta ­
w ow e w sk aźn ik i now ej, p ięcio latk i. 
P rzy toczone w  re fe ra c ie  liczby 
p rzed staw ia ją  cors* szybszy m arsz 
n aro d u  radzieck iego  do kom un iz­
m u.

N ow y p lan  p ięc io le tn i p rzew id u ­
je  zw iększenie p ro d u k c ji p rzem y ­
słow ej w  r. 1955 m nie j w ięcej o 
70 proc. O znaćza to, że w  r. 1955 
g lobalna p ro d u k c ja  p rzem ysłu  
przekroczy  trz y k ro tn ie  \  poziom  
przedw ojenny . P rzeciętn jn  roczny  
p rzy ro s t p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
w yniesie  w  p rzy b liżen iu  12 proc.

N asz soc ja lis tyczny  p rzem y sł — 
stw ie rd za  m ów ca — w zrośn ie  nie 
ty lko  ilościow o, lecz ró w n ież  ja k o ­
ściowo. Z ostaną  całkow icie  zm e­
chan izow ane p racoch łonne roboty , 
w  szerok im  zak res ie  w prow adzać  
sie będzie au to m aty zac ję  p ro d u k ­
cji, rozszerzy  się baza  energ e ty cz­
na  gospodark i narodow ej./ D oniosłą 
ro lę odegra w  te j dziedzin ie  u -  
kończenie b udow y  jed n e j z  w ielk ich  
b u d o w li k o m un izm u  na  W ołdze — 
K ujbyszew sk ie j E lektrow m i W od­
nej, ja k  rów nież  in n y ch  w ie lk ich  
e lek trow ni.

T ak ie  sam e w sp an ia le  p e rsp e k ­
ty w y  o tw ie ra ją  się p rzed  ro ln ic ­
tw em . Jeszcze bard z ie j rozw in ie  
się jego m echan izac ja , podniesie  
się n a  w yższy poziom  k u ltu ra  u -  
p raw y  ro li, w zrosną  p lony. N a po ­
w ierzchn i 5 m ilionów  ha  założy  się 
ochronne pasy  leśne o raz  ok. 35 ty ­
sięcy staw ów  i  zb iorn ików  w o d ­
nych, o 30—35 proc. w zrośn ie  ob ­
szar z iem  naw ad n ian y ch .

N astąp i da lszy  po tężny  rozw ój 
tra n sp o r tu  kolejow ego, m orskiego, 
rzecznego, lotniczego, sam ochodo­
wego oraz łączności.

W oparciu  o rozw ój gospodarki 
narodow ej podniesie  się znacznie 
dob ro b y t m a te r ia ln y  i k u ltu ra  n a ­
ro d u

Dochód narodow y  ZSR R w  c ią ­
gu p ięc io la tk i w zrośn ie  co n a j ­
m niej o. 60 procen t.

P rzew id u je  się zw iększenie za­
k resu  b udow nictw a in w esty cy jn e­
go w  p rzyb liżen iu  o 90 proc. w  p o ­
ró w n an iu  z czw artą  p ięcio latką.

S aburow  podkreślił, że now y 
p lan  p ięcio letn i w y raża  dob itn ie  
p o stu la ty  podstaw ow ego ekonom i­
cznego p raw a  socjalizm u: zapew ­
n ien ia  m aksym alnego  zaspokojen ia 
sta le  rosnących  m ate ria ln y ch  i 
k u ltu ra ln y c h  potrzeb  całego spo­
łeczeństw a drogą n ieprzerw anego  
w zrostu  i doskonalen ia  p rod u k c ji 
socjalistycznej na  bazie najw yższej 
techn ik i.

M ów ca stw ie rdza , że w  toku  d y ­
sk u sji nad  p ro jek tem  d y rek ty w  w 
sp raw ie  p ięcio latk i organ izacje  
p a r ty jn e  w niosły  w iele uw ag  i u -  
zupełn ień , z k tó rych  p rzeb ija  tro ­
ska  o w szechstronny  rozw ój k ra ­
ju . D okum ent ten został pow itany  
z ogrom nym  en tuzjazm em  przez 
n a ró d  radzieck i oraz m asy p ra c u ­
jące  k ra jó w  dem o k rac ji ludow ej, 
k tó re  w idzą w  n im  sw ą przyszłość

Pod Londynem
zd e rzy ły  się 
trzy  pocągi

(Dokończenie ze str. 1-ej)

ciąg  m iejscow y. Oba pociągi p rze ­
pełn ione były jadącym i do p racy  
robo tn ikam i i u rzędn ikam i oraz 
m łodzieżą szkolną.

W ty m  sam ym  m om encie w je ­
chał na  stac ję  inny ek sp res jadący  
z Lfverpoolu do L ondynu i z pe łną  
szybkością w padł na zdruzgo tane 
ju ż  poprzednio  pociągi, k tó re  za ­
ta ra so w a ły  jego tor.

N aoczni św iadkow ie k a ta s tro fy  
m ów ią, że k a ta s tro fa  p rzypom ina­
ła  o lbrzym i w ybuch. O dłam ki i 
części w agonów  leciały  z ogrom ną 
siłą n a  w szystk ie s trony . K łęby  
dy m u  i p a ry  p rzysłan ia ły  w idok.

R ozbite w agony w szystk ich  3 po ­
ciągów  zata raso w ały  całkow icie 
to ry . Z erw any  został także  m o s t1 
d la  pieszych, b iegnący ponad szy­
nam i kolejow ym i, a w iele zn a jd u ­
jących  się na  n im  osób poniosło 
śm ierć. Zabitych* też zostało w ielu 
pasażerów , oczekujących na  stacji.

W edług dotychczasow ych da 
*ych, w  k a ta s tro fie  zginęło 82 oso- 
fcy, a n o  zostało  ciężko rannych .

i po tężny  czynnik  um ocn ien ia  p o ­
k o ju  na  całym  św iecie.

S aburow  kończy re fe ra t  /słow a­
m i, k tó re  Z jazd  w ita  b u rz liw ym i 
oklaskam i.

Ludzie radzieccy  n ie  b ęd ą  szczę­
dzić sił, aby  zapew nić pom yślne 
w yko n an ie  i  p rzekroczen ie  now ego 
p lan u  p ięcioletniego. N aród  r a ­
dziecki, zespolony ściśle w okół 
p a r t i i  kom unistyczne j, w okół sw e- 

fg o  um iłow anego  w odza i  n auczy - 
'  cielą —• tow arzysza  S ta lina , n ie ­

złom nie k roczy  nap rzó d  do  k o ­
m unizm u,

D Y SK U SJA  NAD R EFER A TEM  
SABU RO W A

p  O K R Ó T K IE J p rze rw ie  p rzy - 
stąp icn o  do d y sk u s ji n a d  r e ­

fe ra te m  S aburow a.
Ja k o  p ierw szy  zab ie ra  głos A ri-  

stow  (C zelabińsk). M ów i on o o- 
g rom nym  znaczeniu  X IX  Z jazdu 
p a r tii  d la  zbudow an ia  kom unizm u 

_w ZSRR, d la  m iędzynarodow ego  
[ru ch u  kom unistycznego. Z jazd  — 
's tw ie rd z a  m ów ca — u sto k ro tn i si- 
! ły  naszej p a r tii, podn iesie  jeszcze 
w yżej a u to ry te t ZSR R  w  oczach 
m as p racu jący ch  całego św iata .

Tem po dalszego rozw oju  Z w iąz­
k u  R adzieckiego, n ak reślo n e  przez 
now y p lan  pięcio letn i, je s t szybkie, 
lecz bezw arunkow o  realne.

W okresie  pow ojennym  — s tw ie r­
dza m ów ca — U ra l s ta ł  się je d n ą  z 
n a jw iększych  baz  gospodark i n a -  

i rodow ej, jednym  z g łów nych do ­
staw ców  m etali, m aszyn, u rządzeń  
d la  w ie lk ich  budow li kom unizm u. 
S iła  U ra lu  radzieck iego  tk w i w  je ­
go ludziach , oddanych  z całego 
se rca  ojczyźnie, ukoch an e j p a rtii, 
w ie lk iem u  S ta lin o w i — tw órcy  
d rug ie j bazy w ęglow o-hutn iczej na 
wschodzie.

kiego. P o  przezw yciężeniu  ogrom ­
nych trudności, jak ich  n ie  zdoła­
łoby znieść żadne in n e  państw o, 
Zw iązek R adziecki osiągnął zwycię 
stw o, okazał się siln iejszy  od N ie­
m iec h itlerow skich .

B u łgan in  m ów i d a le j o, bezprzy­
k ład n y m  b o h a te rstw ie  i zw ycięst­
w ach A rm ii R adzieckiej w W ielkiej 
W ojnie N arodow ej. K ażde z tych  
zw ycięsty/ je s t z ło tą k a r tą  w  h i­
sto rii w ojen  naszego narodu . O r­
ganizatorem  i  tw órcą  w szystk ich  
zw ycięstw  n arodu  radzieckiego, A r-  I 
m ii Radzieckiej je s t w ielk i S ta l in , ■ 
— stw ie rdza  B ułgan in  w śród d lu - : 
go trw alych  oklasków  Z jazdu . P od  ; 
bezpośrednim  k ierow nictw em  S ta ­
lina, w  m yśl jego genialnych p la -  j 
nów  przygotow ano i p rzeprow adzo- , 
no w szystk ie decydu jące  operacje  w  ; 
W ielkiej W ojnie N arodow ej, roz- , • 
grom iono N iem cy h itle row sk ie  i  i 
im peria lis tyczną  Japonię. I •

W ynik i w ojny  w ykazały  całem u 
św iatu , ja k  potężną siłą  je s t Z w ią­
zek Radziecki.

L a ta  pow ojenne ponow nie zam a­
n ifestow ały  potęgę pań stw a  ra -  : 
dzieckiego. N aród nasz znalazł si- | 
ły i m ożliwości n ie tylko, ab y  za le -  t 
czyć ran y  zadane przez w ojnę, lecz 
rów nież, by zorganizow ać potężny , 
rozwój przem ysłu, tran sp o rtu , ro l­
n ictw a, k u ltu ry  i d ob roby tu  m a­
te ria lnego  m as p racu jących . i

K ońcow ą część przem ów ien ia | 
B u łgan in  pośw ięcił sy tuacji m ię- i 
d zynarodow ej.’ M ó w i-o n  o. k now a- j 
ń iach  ag reso rów  am ery k ań sk ich , u -  | 
siłu jących  w zniecić pożar w ojny 
św iatow ej. J e ś li agresorzy  am ery - 1 
kańscy  ro zp ę ta ją  w ojnę — m ów i 
B ułgan in  — sp o tk a ją  się z druzgo­
cącą odpraw ą w szystk ich  m iłu ją ­
cych w olność narodów , k tó re  nie 
będą  szczędzić sił, ab y  skończyć 
na  zaw sze z kap italizm em . Słowa 
te  pow ita ł Z jazd  d ługo trw ałym i o- 
k laskam i.

Po zakończeniu przem ów ienia 
B u łgan ina  zerw ała  się burza  o- 
klasków  n a  cześć S talina. W szyscy 
w sta ją , roz legają  się  okrzyki: 
„W ielkiem u S talinow i — h urra! 

j Na zjeździe odczytano, p rzy ję tą  
gorącym i ok laskam i, depeszę pow i­
ta ln ą  sek re ta rza  generalnego KC 
K om unistycznej P a rtii Japon ii To- 
kudy. Depesza stw ierdza , że oku- 

, pańci am erykańscy  i reakcjoniści 
japońscy  u siłu ją  w ciągnąć naród  

, jap o ń sk i do w ojny agresyw nej,
1 p a s k u ją c  p rzygotow ania do, tej 
, w ojny  k łam stw em  o ag resji gro- 
i żącej rzekom o ze s tro n y  Zw iązku 
i Radzieckiego. W łaśnie d latego  no- 
! wy, g igantyczny p ro g ram  pokojo- 
j w ego budow nictw a ZSRR m a szcze 
i gólne znaczenie d la narodu  jap o ń - 
j skiego, poniew aż d em asku je  te 
! k łam liw e w ym ysły i u ła tw ia  w al­

kę  przeciw ko okupan tom  a m ery - 
i kań sk im  i ich zausznikom  — re ­
ak c jo n is to m  japońskim , 
j K uźniecow  (Moskwa) m ówi o h i­
storycznych, na  m iarę  św ia tow ą 

| zw ycięstw ach narodu radzieckiego, 
osiągnię tych pod k ierow nictw em  
p a r tii  kom unistycznej, pod przew o­
dem  genialnego wodza i nauczycie­
la — S talina.

D yrek tyw y  w  sp raw ie  p lanu  
p ięcioletniego zaw iera ją  w span iały  
p rog ram  dalszego rozw oju ZSRR 

j n a  drodze do kom unizm u
D la w ykonania  p lan u  p ięcio let­

niego — podkreśla  K użniecow  — 
niezm iern ie  w ażne znaczenie będzie 
m iał rów nież dalszy  rozwój ogól­
nonarodow ego w spółzaw odnictw a 

! socjalistycznego, rozpow szechnienie 
dośw iadczeń now atorów  produkcji, 
m asow y ruch  w ynalazców  i rac jo ­
nalizatorów .

Dzięki codziennej tro sce  p a rtii 
kom unistycznej — k o n ty n u u je  Kuź 

j r.iecow — osiągnięto w okresie 
m iędzy X V III a  X IX  Z jazdem  
w ielk ie  sukcesy  w  podniesieniu  
stopy życiow ej n arodu  radzieck ie- 
go. Dochody robo tn ików  i u rzęd n i­
ków  na , jed n ą  osobę p racu jącą  
w zrosły w roku  1951 o 57 proc. w 
porów naniu  z okresem  p rzedw ojen ­
nym , a dochody chłopów  — o 60 
proc. Ludzie radzieccy m ogą obec­
nie za te  sam e pieniądze zakupić 
dw a razy  w ięcej tow arów  niż w 
roku  1937. W dziedzinie państw o­
w ych ubezpieczeń społecznych 
w ydatk i w zrosły z 8,6 m iliarda  rub 
li w roku 1940 do 21,4 m iliarda ru b ­
li w roku  1952. N ieustann ie  roz­
w ija  się sieć sanatoriów  i dom ów 
w ypoczynkow ych. W roku  bieżą­
cym  w  m iejscow ościach uzdrow i­
skow ych k ra ju .sp ęd z i u rlop  4,5 m i­
liona robotników  i urzędników .

W iele uw agi pośw ięca K użnie­
cow spraw ie  um ocnienia b ra te r ­
skich więzów i p rzy jaźn i n arodu  
radzieckiego z m acam i p racu jący ­
m i innych kra jów , w zm ocnieniu 
m iędzynarodow ej jedności robo tn i- 

! czej.
| G orąco w ita ją  delegaci Z jazdu 
, w stępu jącego  na m ów nicę P . Po- 
nom arenkę.

i P onom arenko  podkreśla , że osią- 
' gnięcia ZSRR podsum ow ane w re ­
feracie  spraw ozdaw czym  KC 
W KP(b) i w refe rac ie  o now ym  p la ­
nie pięcioletnimi św iadczą o zw y­
cięstw ie linii g enera lnej partii, o 
ofiarności, n iezłom nym  oddan iu  i 
konsolidacji narodu  radzieckiego 
w okół partii, K om ite tu  C e n tra ln e ­
go, w okół tow arzysza S talina,

Głos zab ie ra  m in is te r  p rzem ysłu  
naftow ego  — B ajbakow .

ftiów i on o , w ie lk ich  p rzem ia­
nach , ja k ie  zaszły  w  przem yśle  
n afto w y m  i. ra f in e ry jn y m  w  o k re ­
sie m iędzy  X V III a  X IX  Z jazdem . 
M iędzy W ołgą a  U ralem , w  m yśl 
w sk azań  S ta lin a , s tw orzono  bazę 
n a fto w ą  — d ru g ie  B aku . Z asad n i­
cze zm iany  zaszły  rów nież  w  in ­
n ych  Rejonach nafto w y ch  k ra ju .

W zak res ie  zbadan y ch  zasobów  
przem ysłow ych  ropy  naftow ej, 
Z w iązek R adziecki za jm u je  obec­
n ie  jed n o  z pieyw szych m iejsc  na  
św iecie, co um ożliw ia znaczne 
zw iększen ie tem p a  p rac  i  p rzed ­
te rm in o w e  w ykonan ie  w skazań  
S ta lin a  w  sp raw ie  osiągnięcia ro ­
cznego w ydobycia  ropy  naftow ej 
w w ysokości 60 m ilionów  ton.

W  k ra ju  po w sta ł now y p rze 
m y sł gazow y. Z budow ano  w ielk ie  
gazociągi m a g is tra ln e  i gazow nie. 
Z badane zasoby gazu n a tu ra ln eg o  
u m o żliw ia ją  g azy fikację  w ie lu  
m iast k ra ju  o raz rozw in ięc ie  che­
m icznego p rze tw ó rs tw a  gazu.

N iezw ykle w ie lk ie  i zaszczytne 
zadan ia  s taw ia  p rzed  p raco w n ik a ­
m i p rzem ysłu  naftow ego  p ro jek t 
D y rek ty w  Z jazdu. P rz ew id u je  się 
zw iększenie w ydobycia  ro p y  n a f ­
tow ej o 85 procen t.

PRZEM Ó W IEN IA  D ELEG A TÓ W  
ZA G RA N ICZN Y CH

N A  PO SIED ZEN IU  p rzed p o łu d ­
n iow ym  w ygłosili n as tęp n ie  

p rzem ów ien ia p o w ita ln e  p rz e d s ta ­
w iciele  k ilk u  zagran icznych  p a r tii  
kom unistycznych. Serdecznie po­
w ita li delegaci sek re ta rza  g en e ra l­
nego K om unistycznej P a r t ii  Chin, 
L iu  Szao-tsi.

P rz ek azu jąc  delegatom  Z jazdu 
b ra te rs k ie  pozdrow ien ia  od k om u­
n istów  ch iń sk ich  i  całego w ie lk ie ­
go n a ro d u  chińskiego, L iu  S zao -tsi 
w śród  d ługo trw ały ch  oklasków  od­
czy tu je  pism o z pozdrow ien iam i od 
KC K om unistycznej P a r tii  C hin  do 
S ta lin a  i d e legatów  Z jazdu, pod p i­
sane  przez M ao T se-tunga.

P ism o to  pod k reśla  k ierow niczą 
i o rgan iza to rsk ą  ro lę W szechzw iąz- 
kow ej K om unistycznej P a rtii, w y­
chow anej przez L en ina  i S ta lina , 
je j ogrom ny w k ład  do ru ch u  k o ­
m unistycznego. Im iona L en ina  i 
S ta lin a  — to  sz tan d a r w iodący n a ­
p rzód m asy  p racu jące  ca łe j ku li 
ziem skie j. K om unistyczna P a r tia  
Z w iązku R adzieckiego — je s t w zo­
rem  dla w szystk ich  p a rtii k om un i­
stycznych i robotniczych. ZSR R — 
jes t po tężną  osto ją  pokoju  i d e ­
m ok rac ji n a  całym  św iecie.

P rzem aw ia , w itan y  serdecznie 
przez delegatów  Z jazdu, przew od­
n iczący K om unistycznej P a r t ii  Cze 
chosłow acji, K lem en t GottwM d.

W  im ien iu  K om unistycznej P a r ­
tii C zechosłow acji i całego n aro d u  
G o ttw ald  przelkazał słow a głębo­
kiej i szczerej w dzięczności m asom  
p racu jący m  Z w iązku  Radzieckiego, 
W KP(b) i tow arzyszow i S talinow i 

I osobiście za bezcenną pomoc, udzie 
! lan ą  n arodow i czechosłow ackiem u. 
| P rzew odniczący udziela głosu

Z adan ia  w ysunię te  w  ty ch  refe-j
ra ta c h  św iadczą o trosce p a r t i i  ó 
dalszy rozwój gospodarki n aro d o - 
w ej i dalszy w zrost dobrobytu  m a­
te ria lnego  i poziom u ku ltu ra ln eg o  
n aro d u  radzieckiego.

Z upełn ie  odm ienna je s t sy tu a c ja  
w  obozie im peria lizm u, w  obozie 
agresji, gdzie n as tęp u je  dalsza a b ­
so lu tna  i w zględna p au p eryzacja  
k lasy  robotniczej, u p ad ek  ro ln ic ­
tw a , ru jn o w an ie  w ielk ich  rzesz 
ch łopstw a pracującego.

Je d n ą  z najw iększych  zdobyczy 
u s tro ju  radzieckiego — m ów i Pono­
m arenko  — by ła  socjalis tyczna 
p rzebudow a wsi. Stw orzono w szel­
k ie  w aru n k i d la pom yślnego roz­
w oju  ro ln ictw a.

N ow a pięcio latka o tw iera jeszcze 
potężniejsze p erspek tyw y  d la  roz-* 
w o ju  ro ln ic tw a socjalistycznego.

D elegaci serdecznie  w ita ją  sek re ­
ta rza  generalnego W ęgiersk iej 
P a r tii  P racu jących , M. Rakosiego, 
k tó ry  p rzekazu je  X IX  Z jazdow i 
W KP(b) gorące pozdrow ienia w  i-  
m ieniu  p a r tii  i n a ro d u  w ęgiersk ie­
go.

Ponow nie zryw a się burza  ok la­
sków, gdy przew odniczący udziela 
głosu jednem u  z na js ta rszy ch  dzia­
łaczy ru ch u  robotniczego, se k re ta ­
rzow i g enera lnem u  K om unistycz­
n e j P a r tii  W ielk iej B ry tan ii, H a r­
ry  Pollittow i.

X IX  Z jazd — pow iedział m. in . 
P o llitt — w ytycza drogi do kom u­
nizm u — tego w ielkiego ideału  cał­
kow icie wolnego, szczęśliwego i 
pokojow ego życia, k tó re  oznacza 
now ą erę  — > erę sta linow ską w  
dziejach  ludzkości (burzliw e, d łu ­
go trw ałe  oklaski).

Na tym  popołudniow e posiedzenie 
zakończono.

Proces sabotażystów
z  Centrali Mięsnej

(D o ko ń czen ie  ze str. I-ej) £

konieczności p ilnych rem ontów  ta ­
kich czy innych urządzeń. Co zro­
biono? Nie w iele, ażeby nie po­
w iedzieć, że nic. P rzyziem ne am - 
b icy jk i sta ły  w Ekspozyturze po­
nad w łasnością społeczną, ponad 
tragicznym  fak tem  padnięcia i u -  
boju z konieczności k ilku  tysięcy 
sztuk trzody chlew nej.

N ie ty lko  ten p rzyk ład  św iadczy
0 panujących  w  C en tra li M ięsnej 
stosunkach. K iedy 'o trzy m an o  
w iadom ość o w ybuchu  pom oru w  
jednej z tuczarń , delegow ano n ie­
jak iego B aranow skiego, polecając 
m u przew iezienie na  m iejsce cho­
roby po trzebnych zastrzyków .

A B aranow ski? Z am iast _ wyje-r 
chać w teren , przez trzy  dn i p rze­
p ija ł w e W rocław iu pieniądze po­
b rane  ty tu łem  zaliczki na  w yjazd. 
Pom ór szerzył się* cóż to jed n ak  
obchodziło zatrudnionego w  C. M. 
b irb an ta  i p ijaka.

I W ypadki p ijań stw a  m iały  m ie j- 
[ sce nie ty lko  na  te ren ie  sam ej 
1 Ekspozytury . Szerzyło się ono i 

w śród pracow ników  tuczarń , k tó ­
rzy zan iedbyw ali sw oje obowiązki, 

i podaw ali trzodzie chlew nej zim ne 
1 posiłki, n ie p rzestrzegali przepisów  

higieny.
, Zeznający przed Sądem  k ie ro w ­

n ik  tu czam i w Proszów ce, W ojs, 
na  p y ta n ie 'S ą d u , co uczynił ażeby 
zapobiec p ijań stw u  — odpow ie­
dział: nic, bo to byli p racow nicy  
sezonowi.

Rów nież i zeznania b. d y rek to ra  
p rodukcji w C en tra lnym  Z arządzie 
C entra li M ięsnej w W arszaw ie, 
inż. G rzegorzew skiego, stw ierdziły , 
iż C entralny  Z arząd zdaw ał sobie 
sp raw ę z b raków  i niedociągnięć 
E kspozytury  W rocław skiej. W C en­
tra ln y m  Z arządzie w iedziano, że 
w iele  tu czarń  — ja k  to stw ierdził 
św iadek  G rzegorzew ski — nie n a ­
daw ało  się do tuczu przem ysłow e­
go, znano ich b ra k i i n iedociąg­
nięcia. N ie przejm ow ano  się je d ­
n ak  w ypadkam i padnięć i pom o­
rów , dając  św iadectw o lekkom yśl­
ności ■ i b rak u  poszanow ania w ła­
sności społecznej n aw e t na  n a j­
wyższych szczeblach p rzedsięb io r­
stw a.

W ierzyć w p ro st się n ie  chce, iż  
na teren ie  p rzedsięb io rstw a m o­
gło dojść do tak  szalonego n ied b a l­
stw a. N arzekano  na  b rak  kw o t 
przeznaczonych na  oszklenie okien  
w  tuczarn iach , a tym czasem  szkło 
okienne spokojnie leżało w  m ag a­
zynach bądź to E kspozytury , bądź 
też  sam ych tuczarń . P odobnie było

1 i z innym i m ate ria łam i konieczny­
mi do p rzeprow adzen ia  b ieżących 
rem ontów ,

Z zeznań św iadków  w ynika , iż 
k ierow nicy  E kspozy tury  W rocław ­
skiej zdaw ali sobie sp raw ę ze 
w szystk ich  b raków  i niedociągnięć. 
U w ażali jednak , iż sam a zna jo ­
m ość b łędów  w ysta rczy  do u su ­
nięcia bałaganu . O kazało się Ina­
czej. T am  gdzie by ła  lekkom yśl­
ność i n iedbalstw o  - -  po trzebne 
były  sta ła  troska, czujność, w ysi­
łek  i zrozum ienie w agi pełn ionych 
obow iązków . A tego oskarżeni zro­
zum ieć n ie chcieli.

R ozpraw a trw a , -  (rs)

w sprawie 5-letniego słana rozwoju ZSRR
zastępcy  se k re ta rza  generalnego 
K om unistycznej P a r tii  W łoch — 
L uigi Longo, k tó rego  delegaci Z jaz 
du  serdecznie  w ita ją .

Z polecenia  K om ite tu  C e n tra ln e ­
go K om unistycznej P a r t ii  W łoch i 
tow . T o g lia tti‘ego osobiście p rze ­
k azu je  on  d elegatom  Z jazdu, p a r ­
tii bolszew ickiej i je j w ielk iem u 
w odzow i — tow arzyszow i S ta linow i 
b ra tn ie  pozdrow ien ia  w  im ien iu  
2,5 m iliona członków  W łoskiej P a r ­
tii  K om unistycznej i Z w iązku  M ło­
dzieży K om unistycznej, w  im ien iu  
robotników , chłopów , m as p ra c u ją ­
cych i  dem okratów .

DALSZY CIĄ G  D Y SK U SJI 
NAD R EFER A TEM  SABUROW A

N A  PO SIED ZEN IU  popołudnio­
w ym  k o n tynuow ano  dyskusję  

n a d  re fe ra te m  M. Z. S aburow a 
„D yrek tyw y X IX  Z jazdu  p a r tii  w  
sp raw ie  p iątego  p ięcio letn iego p la ­
n u  rozw oju  ZSRR n a  la ta  1951- 
1955“.

Przew odniczący  A. N ijazow  u -  
dziela  g łosu S. B abajew ow i (T urk -
m eńska SRR). B a b a jew  stw ierdza, 
że  pod k ie ro w n ic tw em  K om ite tu  
C en tra lnego  p a r tii  i tow arzysza 
S ta lin a  osobiście, dzięki ogrom nej 
pom ocy w szystk ich  narodów  Zw iąż 
k u  R adzieckiego, .a  .p rzede w szyst­
k im  w ielk iego n a ro d u  rosyjskiego, 
T u rk m eń sk a  SRR osiągnęła w ie l­
k ie  sukcesy.

B ąb a jew  m ów i o tym , ja k  w sp a­
n ia łe  p ersp ek ty w y  dalszego roz­
k w itu  o tw iera  p rzed  rep u b lik ą  b u ­
dow a głów nego k a n a łu  tu rk m e ń -  
skiego. U w aża on za konieczne 
p rzyśp ieszen ie  tem p a  budow y k a ­
nału , w ypow iada szereg uw ag  k ry ­
tycznych  pod ad rese m  m in iste r­
stw a u p raw y  baw ełny  ZSRR, m i­
n is te rs tw  e lek tro w n i i łącaności w  
zw iązku  z n iew y sta rcza jącą  pom o­
cą u dzie laną  republice.

I. B cned ik tow  (M oskwa) m ówi
0 sukcesach osiągnię tych przez j 
ZSR R w  rozw oju  ro ln ic tw a. W c ią - , 
gu k ró tk iego  okresu  n ie  ty lko  o- 
siągnięto , lecz przekroczono p rzed ­
w ojenny  poziom  p rodukcji. W  la ­
tach  p ięcio latk i pow ojennej rozw i­
n ę ła  się baza m ate ria ln o -tech n icz­
na, jeszcze bardzie j ok rzep ła  spo ­
łeczna gospodarka kołchozów. W y­
soki stopień  m echanizacji p rac w , 
kołchozach i w yższa k u ltu ra  u p ra ­
w y  ziem i um ożliw iły Zw iązkow i 
R adzieck iem u osiągnięcie n iezn a­
nego przed tem  poziomu p rodukcji 
pszenicy  o raz um ożliw iły zajęcie 
p ierw szego m iejsca n a  św iecie w  
zak res ie  p ro d u k c ji te j n a jcen n ie j­
szej upraw y.

P ow ażne zm iany  zaszły w  roz­
m ieszczeniu roślin  i oddano do p ro ­
d u k c ji 290 now ych w ysokourodzaj- 
nych  gatunków  różnych roślin.

B ened ik tow  uzn a ł słuszność k ry ­
ty k i pod ad resem  m in iste rstw a  ro l­
n ic tw a, zaw a rte j w  re fe rac ie  se­
k re ta rz a  K C W KP(b) G. M alenko- 
w a oraz w  przem ów ieniach  w ielu 
delegatów  — ośw iadczył, że m in i­
ste rs tw o  podejm ie k roki, ab y  u su ­
nąć  is tn ie jące  n iedociągnięcia.

Kończąc sw e przem ów ienie Be­
ned ik to w  w skazał na zadan ia w  
dziedzin ie dalszego rozw oju  ro ln ic­
tw a  w  p ią te j pięciolatce.
. O rgan izacja  p a r ty jn a  i m asy 

p racu jące  U krainy  radzieck ie j z 
ca łkow itą  ap ro b a tą  pow ita ły  p ro ­
je k t  d y rek ty w  X IX  Z jazdu p a rtii 
w  sp raw ie  now ego p lan u  pięciolet­
n iego — w ielk iego p rog ram u  d a l­
szej w alk i o zbudow anie społeczeń­
stw a kom unistycznego — pow ie­
dział D. S. K orotczenko (U kraiń­
ska SRR). W ty m  histo rycznym  do-

1 kum encie  w yrażona je s t rów nież 
' s ta linow ska tro sk a  o dalsze wzmóc
nieriie potęgi um iłow anej ojczyzny,
0 w szechstronny  rozw ój ekonom i­
k i  i k u ltu ry  w szystk ich  b ra tn ich  
re p u b lik  Z w iązku  Radzieckiego.

N a p rzyk ładzie  U k raińsk ie j SRR 
K orotczenko ilu s tru je  ogrom ne o- 
siągnięcia  n aro d u  radzieckiego. U- 
k ra in a  w ykonała  p rzed term inow o 
pięc io la tkę  pow ojenną i p rod u k u je  
obecnie w ięcej w ęgla, rudy , m e ta ­
li, energ ii e lek trycznej, cu k ru  i 
a r ty k u łó w , ro ln iczych n iż przed  
w ojną. '

G łos zab iera  N. B ułgan in  — . je ­
den  z najb liższych w spólbo jow ni- 

jk ó w  S talina. Z jazd w ita B ułganina 
burzliw ym i, d ług o trw ały m i o k la ­
skam i.

G dy spo jrzym y na  drogę, p rze­
by tą  przez ZSR R od X V III Z jazdu 
— m ów i B ułgan in  •— m ożna z uczu 
ciem  zadow olenia i dum y p o d k re­
ślić, że po lityka naszej p a rtii była 
słuszna i k ierow ała  się, jak  zaw ­
sze, in teresam i narodu , m ając  na 
celu  w szechstronne um ocnienie 
pań stw a  radzieckiego. N ajcięższym  
egzam inem  d la  po lityk i partii, jej 
działalności p rak tycznej były su ­
row e dośw iadczenia W ielkiej W oj­
ny N arodow ej, gdy rozstrzygała się

1 kw estia: czy Zw iązek R adziecki za 
chow a sw ą niezaw isłość i k ra j nasz

j pozostanie w olny, czy te ż  p rze- 
| ksz tałcony zostanie w  kolonię, a 
j zam ieszkujące go n aro d y  — w 
n iew olników  im peria lizm u niem iec

B
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Przemówienie towarzysza L. P. Berii na X IX  Zjeździe W KP(b)

Partia komunistyczna, uzbrojona w teorię marksizmu 
pod kierownictwem towarzysza Stalina 

prowadzi naród radziecki do wymarzonego celu — do komunizmu
M OSKW A. N a przedpołudnio­

w ym  posiedzeniu X IX  Z jazdu 
-■WKP(b) w  dn iu  7 październ ika 
L. P. B eria  w ygłosił przem ów ienie, 
w  k tó rym  ośw iadczył m. in.:

Towarzysze! W refe rac ie  sp ra ­
w ozdaw czym  KC wygłoszonym  
przez tow arzysza M alenkow a, p o d ­
sum ow ane zostały w ynik i d z ia ła l­
ności naszej p a rtii w  okresie  od 
X V III do X IX  Z jazdu. W życiu n a ­
szej p a r tii  i  n a ro d u  radzieckiego w 
ty m  okresie  szczególne m iejsce z a j­
m u ją  d w a w ydarzen ia, nad  k tó rym i 
p rag n ę  w łaśn ie  się zatrzym ać. ,

PIER W SZY M  Z N IC H  .TEST 
W IELK A  W O JN A  NARODOW A

W  w ojn ie  te j decydow ały się lo­
sy naszej ojczyzny oraz losy państw  
i naro d ó w  E uropy  i A zji. Ja sn e  
je s t d la  każdego, że gdyby ko a li­
cja h itle ro w sk a  odniosła zw ycię­
stwo, doprow adziłoby  to  dó po­
tw ornego u ja rzm ien ia  i w yniszcze­
n ia  narodów  naszego k ra ju  i n a ro ­
dów  w ielu  innych  kra jów . S etk i 
m ilionów  ludzi znalazłoby się w 
sy tu a c ji n iew olników . B arbarzyńcy  
faszystow scy zniszczyliby w spół­
czesną cyw ilizację i odrzuciliby  ca­
łą  ludzkość o w iele  dziesięcioleci 
w stecz.

Promotorem i organizatorem  
w ielkich zw ycięstw  narodu radzieckiego  

je s t partia kom unistyczna  
kierowana przez tow arzysza Stalina

1 I  je ś li do tego n ie  doszło, to p rze­
d e  ''w szystkim  d latego, że narody  
Z w iązku  R adzieckiego w  w alce na 
śm ierć i  życie z najeźdźcam i fa ­
szystow skim i odniosły całkow ite  
zw ycięstw o. N agłość w iaro łom nej 
n ap aśc i n a  Z SR R -"stw orzy ła  w 
p ierw szym  e tap ie  w o jny  w aru n k i 
k o rzy stn e  d la w o jsk  h itle row skich . 
Jed n ak że  Zw iązek R adziecki za ce­
nę  ogrom nych ofiar, za cenę n a j­
wyższego nap ięcia  w szystk ich  m a­
te r ia ln y ®  i  duchow ych  sił n a ro ­
d u  obronił sw oją niepodległość, po­
bił na  głow ę w roga, k tó ry  siał po­
s tra c h  w śród arm ii. E uropy, u r a ­
tow ał ludzkość i je j cyw ilizację. 
P rom oto rem  i o rgan izato rem  w ie l­
kiego zw ycięstw a n aro d u  radziec­
kiego by ła  p a r tia  kom unistyczna, 
k iero w an a  przez tow arzysza S talina 
(D ługotrw ałe oklaski). Od p ie rw ­
szych d n i w ojny, k iedy nasza o j­
czyzna znalazła  się w  szczególnie 
• iężk ie j sy tuacji, tow arzysz S talin  
s ta n ą ł n a  czele P a ń s tw o -^ g o  K o­

m ite tu  O brony i sił zbro jnych  k ra ­
ju.

Z najw yższym  m ęstw em  nasz ge­
n ia lny  i n ieustraszony  wódz popro­
w adził A rm ię R adziecką i cały. na* 
ród  radziecki -popraeź ogień bitew , 
■pb'{5Vzez tru d y  i dośw iadczenia w o j­
ny  "dó zw ycięstw a n ad  w rogiem . 
Było w ielk im  szczęściem dia n a ­
szej partii, d la  w szystk ich  narodów  
ZSRR, że w  tym  ciężkim  okresie 
n a  czele pań stw a  radzieckiego i je ­
go a rm ii s ta l tow arzysz Stalin. 
(Burzliw e, d łu g o trw ałe  oklaski).

Z w ycięstw o n aro d u  radzieckiego 
dow iodło wobec całego św iata , że 
n iezłom na je s t siła  i potęga nasze­
go socjalistycznego państw a.

Oto jedna z najw ażniejszych 
nau k  W ielkiej W ojny N arodow ej. 
N ie wszyscy co p raw da Wyciągnęli 
w nioski z lekcji h isto rii. Im p eria li­
ści am erykańscy , u tuczen i na 
dw óch w ojnach  św iatow ych, u p o je ­
ni obłędną ideą zdobycia panow a­
nia n ad  św iatem , znow u p chają  n a ­
rody w  o tch łań  w ojny św iatow ej.

P rzygotow ując wojnę, im perialiści am erykańscy  
przyśpieszają  

sw oje bankructwo i sw oją zagładę

.. O becni w odzireje  S tanów  Z jedno­
czonych — m organow ie, rockefelle- 
row ie, m ellonow ie, dupontow ie  i in ­
ni, w  k tó ry ch  ręk ach  zn a jd u ją  się 
dźw ign ie am ery k ań sk ie j m achiny 
p aństw ow ej i m ilita rn e j, tw orzą u -  
siln ie  now e m onopole św iatow e w 
ro d za ju  europejsk iego  kom binatu  
w ęgla i sta li, czy św iatow ego k a r te ­
lu  naftow ego, ażeby  szybciej opa­
now ać ekonom ikę innych państw  i 
podporządkow ać ją  sw ym  in te re ­
som . Chcą oni zdobyć niepodzielną 
w ładzę  w e w szystk ich  częściach 
św ia ta , ażeby grab iąc  i u ja rzm ia jąc  

- n a ro d y  innych  k ra jó w  zapew nić 
sobie w  ten  sp o só b ,su p e r-zy sk ^  Do 
tego  po trzebna im  je s t w ojna.

W  celu  przygotow ania w ojny, 
w ie lk i k a p ita ł am erykańsk i do spół 
k i z so lda teską  a m ery k ań sk ą  p rz e j­
m u je  w szystk ie  funkcje  reżim u fa ­
szystow skiego, by zdław ić w  sw o­
im  k ra ju  dążenie n arodu  do zacho­
w an ia  pokoju  i w szelką  opozycję 
w obec sw ej aw an tu rn icze j polityki.

P ch a jąc  k ra j n a  d rogę w ojny, 
im peria liśc i liczą jednocześnie na 
to , że wyścig zbro jeń  i sy tuacja  w o­
jen n a  pozwolą na zapobieżenie k ry -  
zysowi ekonom icznem u. A le kryzys 
ekonom iki S tanów  'Z jednoczonych 
n ieub łagan ie  nadciąga i n ie  zdo łają  
m u zapobiec żadne w ybiegi an i a -  
w an tu rn icze  poczynania rek inów  f i­
nansow ych. P rzyśp ieszając wyścig 
zbrojeń , przystosow ując ca łą  sw ą 
ekonom ikę do celów  przygotow ań  
w ojennych, lęk a ją  się oni pokoju 
Więcej niż w ojny, chociaż nie u le ­

ga w ątpliw ości, że ro zpętu jąc  w o j­
nę p rzyśpieszą jedyn ie  sw oje b a n ­
k ructw o  i sw ą zagładę. (Oklaski).

Z arzuciw szy na  cały św ia t sieć 
baz w ojennych, m ontu jąc  usiln ie 
w szelkiego rodzaju  ag resyw ne blo­
k i w ojenne, szyku ją oni gorączkowo 
w ojnę przeciw ko ZSR R i innym  
państw om  m iłu jącym  pokój, nasy ­
ła ją  bez p rzerw y  do naszego k ra ju  
i do innych  m iłu jących  pokój k ra ­
jów  szpiegów  i dyw ersan tów , dobie­
ran y ch  na całym  św iecie spośród 
zdepraw ow anych  w yrzu tków  spo­
łeczeństw a. C zujność ludzi radziec­
k ich  je s t n a jostrze jszym  orężem  w 
w alce z agen tam i w roga i nie u le­
ga w ątpliw ości, że podnosząc i ia-  
cstrza-jąc ,s w ą  czujność, n aród  r a ­
dziecki p o tra fi’ unieszkodliw ić a -  
g en tu rę  im peria lis tycznych  podże­
gaczy w ojennych  bez w zględu na 
je j liczebność i sposoby, jak im i r.ię 
m asku je . (Oklaski).

O sten tacy jne, bezczelne p row o­
k ac je  i aw an tu rn icze  poczynania a -  
m ery k ań sk ie j k lik i w ojskow ej w o­
bec ZSR R w  postaci m nożących się 
m anew rów  sił lądow ych, lotniczych 
i m orskich , „ in spekcy jnych '' pod­
róży prow odyrów  w ojskow ych blo­
ku a tlan ty ck ieg o  na  obszary g ra ­
niczące ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
ak tyw ność  am erykańsk iego  lo tn ic­
tw a-w ojskow ego  w  pobliżu zachod­
n ich  i w schodnich g ran ic  ZSRR — 
w szystko to  zm ierza w idocznie do 
tego, b y 'z a k łó c ić  spokój ludzi r a ­
dzieckich i pod trzym ać psychozę 
w ojenną u siebie i u  sw oich w asali.

N aród radziecki w ierzy niezłom nie w siłę  i potęgę 
sw ego państw a i sw ojej arm ii 

zdolnej do zadania druzgocącego ciosu 
tym , którzy ośm ielą się napaść na radziecką ojczyznę

T ylko beznadzie jn i g łupcy  mogą 
przypuszczać, że p row okacjam i m o­
ż n a  zastraszyć ludzi radzieckich . 
(D ługotrw ałe oklaski). Ludzie r a ­
dzieccy p o tra fią  w łaściw ie ocenić 
w szelk ie  p row okacje  i  pogróżki 
podżegaczy w ojennych, Z n ieza­
chw ianym  spokojem  naró d  radziec­
k i k o n ty n u u je  sw ą tw órczą  poko­
jo w ą  pracę. W ierzy on niezłom nie 
w  siłę i potęgę sw ego p ań s tw a  i 
sw o je j a rm ii, zdolnej do zadan ia  
d ruzgocącego ciosu tym , k tó rzy  o- 
śm ielą  się n ap aść  n a  naszą  ojczyz­
n ę , zdolnej do odeb ran ia  im  na  
zaw sze ochoty do zam achów   ̂ na  
g ran ice  Z w iązku Radzieckiego. 
(B urzliw e oklaski).

D rug im  niezm iern ie  w ażnym  w y­
darzen iem  w  życiu p a r tii  i n arodu  
radzieck iego  jes t NOW Y PO TĘ Ż ­
NY RO ZW Ó J G O SFO D A R K I NA-

w obu P ięc io la tkach  łącznie. (O kla­
ski). W sam ym  zaś ty lko  1952 roku  
w  tak ich  niezw ykle w ażnych dzie­
dzinach, p rod u k c ji przem ysłow ej, 
j a ^ f t p r g i a  e l e ^ y c ^ ^ n e t a l e  że­
lazne, w ęgiel,. p roduk ty  naftow e, 
cem ent o raz p rodukcja  p rzedm io­
tów  m asow ego spożycia, w yprodu­
ku jem y  o w iele więcej niż przez ca­
ły okres pierw szej P ięciolatki.

Co się tyczy przem ysłu  budow y 
m aszyn, k tó ry  je s t podstaw ą postę­
pu technicznego całej gospodarki 
narodow ej, to  rozw ija  się  on w  jesz ­
cze szybszym  tem pie. W  | sam ym , 
ty lko  roku  b ieżącym  w y tw arza  się  
o w iele  w ięcej m aszyn  i u rządzeń  
niż w  p ierw sze j i ’ d rug iei P ięcib- 
ła tce  łącznie.

Z niezachwianym  spokojem naród radziecki 
kontynuuje sw ą twórczą, pokojową pracę

ROD OW EJ, k tó ry  um ożliw ił pod­
n iesienie poziom u naszego p rze­
m ysłu  w  po rów naniu , z poziom em  
przedw ojennym  2,3 raza  i dzięki 
k tó rem u  m ogliśm y dokonać w iel­
k iego k ro k u  naprzód  na  drodze od 
socjalizm u do kom unizm u.

O becnie przem ysł, ro ln ic tw o i 
tra n sp o rt naszego k ra ju  rozw ija ją  
się na  bazie n a jb ard z ie j p rzo d u ją ­
cej techn ik i i zapew n ia ją  zw iększe­
nie całej p ro d u k c ji społecznej na 
n iebyw ałą  Skalę.

D la uzm ysłow ienia rozm iarów  
naszej p rodukcji przem ysłow ej, 
przytoczę k ilka  p rzykładów .

Jeżeli porów nam y produkcję  
p rzem ysłow ą osta tn ich  dw óch la t z 
w ynikam i p rod u k c ji przem ysłow ej 
w szystk ich  la t p ierw szej i drugiej 
P ięcio latk i, okaże się, że w  la tach  
1951 i 1952 p rodu k c ja  przem ysło­
w a będzie o 2 2  p rocen t w iększa niż

W raz ze w zrostem  p rodukcji so­
cjalistycznej n ieustan n ie  podnosi 
się z ro k u  na  ro k  dobrobyt całego 
n aro d u  radzieckiego. P od  w zglę­
dem  ekonom icznym  politycznym , 
ja k  rów nież  pod w zględem  swej 
obronności Zw iązek R adziecki jes t 
obecnie siln iejszy  n iż  k iedyko l­
w iek i bardzie j niż k iedykolw iek 
zdolny do staw ien ia  czoła w szel­
k im  próbom . (D ługotrw ałe oklaski).

Jeżeli w róg ośm ieli się ruszyć 
w yp raw ą w ojenną przeciw ko nam , 
to Zw iązek Radziecki, sto jący  na 
czeIe.,,obozu pokoju  i dem okracji, 
potęąfi udzielić druzgocącej o d p ra ­
w y w sze lK em u -u g ru p o w an iu  a g re ­
syw nych p ań stw  im peńaEstycz*, 
nych, p o tra fi rozgrom ić i u k arać  
rozzuchw alonych agresorów  i pod­
żegaczy w ojennych. (Oklaski).

Tow arzysze! Je d n y m  z ro zstrzy ­
gających w arunków  zw ycięstw , od 
niesionych przez n a ró d  radziecki 
zarów no podczas w ojny, ja k  w  o- 
kresie  pokojow ego budow nictw a

gospodarczego i ku ltu ra lnego , była 
m ąd ra  i dalekow zroczna po lityka  
narodow ościow a naszej p a rtii. W 
radzieckim  państ-wie w ie lonarodo­
w ym  żyje i p racu je  przeszło 60 
narodów , g ru p  narodow ych  i n a ­
rodowości. W tych w aru n k ach  w la 
ściw a po lityka narodow ościow a 
n ab ie ra  w y ją tkow ej w agi dla su k ­
cesów  naszej w spólnej sp raw y  — 
w zm ocnienia potęgi ZSR R 'i b u d o ­
w y kom unistycznego społeczeń­
stw a.

W ielka R ew olucja P aźd z ie rn i­
kow a, obaliw szy kap italizm , w y z­
w oliła narody  Rosji, z likw idow ała 
ucisk narodow ościow y i dop row a­
dziła n arody  do praw dziw ego  od ­
rodzenia. Po zlikw idow aniu  bur-
żuazji z je j partiam rilS tttC T ta^sty -
cznym i i po u tw ierdzen iu  się u s tro ­
ju  radzieckiego w  naszym  k ra ju , 
pow ita ły , rozw inęły  się i u k sz ta ł­
tow ały  na  bazie daw nych  narodów  
burżuazy jnych  now e n aro d y  soc ja ­
listyczne.

W latach budownictwa socjalistycznego  
radzieckie, socjalistyczne narody 

zm ieniły zasadniczo sw e oblicze 
i rozwinęły się w przodujące naródy nowoczesne

Dzięki konsekw en tnem u  w cie la­
n iu  w  życie len inow sko-stalinow - 
skiej polityk i narodow ościow ej, 
w ypleniono w naszym  k ra ju  odzie­
dziczoną po caracie  fak tyczną n ie ­
rów ność w  rozw oju  gospodarczym  
i k u ltu ra ln y m  m iędzy bardzie j 
rozw in iętym i narodam i Rosji c e n ­
tra ln e j a narodam i kresów , k tó re  
w  przeszłości pozostaw ały  za nim i 
w  tyle. O becnie nie m a już u nas 
narodów  zacofanych. W la tach  b u ­
dow nictw a socjalistycznego nowe, 
socjalistyczne n arody  w naszym  
k ra ju  7m ieniły zasadniczo sw e o- 
blicze i rozw inęły  się w p rzo d u ją ­
ce n arody  nowoczesne.

Co sic zaw iera w  pojęciu p rzo­
dujący  n sró d  socjalistyczny?

Biorąc za p u n k t w yjśc ia  dana 
przez tow arzysza S ta lin a  k lasycz­
ną  defin icję  narodu , jego n au k ę  o 
now ych, socjalistycznych narodach  
i w ychodząc z z-ałożenia h is to ry cz­
nych dośw iadczeń naszego r a ­
dzieckiego p ań s tw a  w ie lonarodo­
wego, m ożna pow iedzieć, że g łów ­
ne cechy przodującego n arodu  so­
cjalistycznego są n astępu jące:

Po p ierw sze — n a jb ard z ie j p rzo ­
dujący  w  św iecie u s tró j społeczny 
i państw ow y, w  k tó rym  n ie  m a

szych rep u b lik ach  radzieckich? 
T ak  jest, istn ie ją .

S ięgnijm y do fak tów . W iadomo, 
że c a ra t był ciem iężcą i k a tem  lu ­
dów  Rosji. L iczne narody  n iero- 
sy jsk ie  by ły  zupełn ie w yzute  z 
p raw . N ie m iały  one w łasnej p a ń ­
stw ow ości, by ły  adm in istro w an e  
przez  urzędn ików  carsk ich , w e 
w szystkich in sty tu c jach  u rzęd o w a­
nie odbyw ało  się' w  języku  ro sy j­
skim , n iezrozum iałym  d la  n aro d o ­
wości m iejscow ej.

W w aru n k ach  u s tro ju  rad z iec­
kiego wszj^stkle n arody  naszego 
k ra ju  uzyskały  i rozw inęły  w łasną 
państw ow ość. N arodow ościow e 
k resy  R osji carsk ie j p rzekszta łc iły

się za czasów  w ładzy  radzieckiej z 
kolonii i półkolonii w  państw a rz e ­
czyw iście sam odzielne — w re p u ­
b lik ' radzieckie, posiadające sw oje 
te ry to riu m , au tonom ię narodow ą, 
sw oją konsty tucję , sw e w łasne u - 
staw odaw stw o. W organach w ładzy, 
w  in sty tu c jach  gospodarczych i w 
adm in istrac ji, w sądow nictw ie r e ­
publik  zw iązkow ych i autonom icz­
nych oraz obwodów, okręgów , r e ­
jonów  i osiedli narodow ościow ych 
ludzie w ybran i przez naród, z n a ją ­
cy w aru n k i bytu , obyczaje i psy ­
chikę m iejscow ej ludność2, za ła t. 
w ia ją  spraw y państw ow e w języku  
ojczystym , zrozum iałym  dla całej 
ludności.

Partia kom unistyczna i rząd ZSRR  
realizują konsekwentnie 

leninowsko-stalinow ską politykę narodowościową

klas w yzysku jących  j  ca ła  w ładza 
należy  do ludu.

Po d rug ie  — wysoko rozw inięty  
przem ysł socjalistyczny i w ielkie 
ro ln ic tw o  socjalistyczne.

Po trzecie  — pow szechna piś- 
m ienność ludności, obow iązkow e 
nauczan ie  dzieci, rozbudow any  sy ­
stem  szkolnictw a wyższego, zape­
w n ia jący  przygotow anie n aro d o ­
w ych k a d r  specjalistów  dla w szyst 
k ich  dziedzin gospodarki i k u ltu ­
ry  — ro zk w it n au k i i sztuki.

Po czw arte  — system atyczne 
podnoszenie stopy życiow ej całej 
ludności przez zapew nien ie  w zro­
stu  rea ln y ch  p łac robo tn ików  i u- 
rzędn ików  o raz dochodów  chłopów, 
przez rozw ój obro tu  tow arów , ro z­
budow ę m iast i ich  gospodarki ko 
m un aln e j, polepszenie w arunków  
m ieszkaniow ych, — przez  szeroką 
sieć in sty tu c ji Jeczniczych, zapew ­
n ia jących  ochronę zdrow ia . lu d ­
ności.

Po p ią te  — tr iu m f ideologii r ó ­
w no u p raw n ien ia  w szystk ich  ra s  i 
narodów , ideologii p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i.

Czy is tn ie ją  te cechy p rzod u jące­
go n arodu  socjalistycznego w  na-

T akiego praw dziw ego rów nou­
p raw n ien ia  narodów  n ie  m a w  żad 
nym  p ań stw ie  burżuazy jnym . Jest 
to  zresz tą  zrozum iałe, albow iem  
zniesienie ucisku  narodow ościow e 
go je s t niem ożliw e w  ram ach  u 
s tro ju  kaoitalistycznego. Ja k  w ia ­
domo, ca ły  system  ad m in istrac ji 
państw ow ej w  k ra jach  b u rżu azy j­
n ych  o p a rty  je s t na nierów ności 
ra s  i narodów , n a  dysk rym inacji ra 
sow ej n a  w ykorzystyw an iu  p rzesą­
dów  nacjonalis tycznych  dla wznie 
can ia  w aśni i w rogości m iędzy n a ­
rodam i. W obecnych czasach dys­
k ry m in a c ja  rasow a i narodow oś­
ciowa sroży s :ę zw łaszcza w  dwóch 
państwaGh — w  S tan ach  Z je d n o ­
czonych i w  U nii Południow o- 
A frykańsk ie j.

P a r tia  kom unistyczna i rząd 
Z w iązku Radzieckiego, rea lizu jąc  
k o n s e k w e n tn i  len inow sko - s ta li­
n ow ską po litykę  narodow ościow ą, 
zapew niły  — obok w ysokiego po­
ziom u rozw oju  ca łe j gospodarki 
narodow e i ZSR R — szybszy roz­
w ó j zacofanych ekonom icznie r e ­
p u b lik : harodów yćfi! ' ' ' u*1 — • ■

-W -re z u lta c ie  zlikw idow ano o- 
trzy m an ą  .w  - spuścizn!.ę nierów ność 
g b s^ c ^ a f tż y -J i k u ltu fa iń ^  m iędzy 
narodam i ZŚftR, co n iew ątp liw ie  
jes t je d n y m ' z na jw ażniejszych  o 
siągn ięć narodow ościow ej polityki 
w ładzy radzieck iej.

Dla z ilu strow an ia  sukcesów  w 
rozw oju radzieckich  repub lik  n a ­
rodow ych m ożna by  przytoczyć 
w iele p rzekonyw ujących  danych, 
a le  ograniczę się tu  do k ilku  ty l­
ko przykładów .

W repub likach  radzieckich  w o- 
k resie  P ięc io la tek  stalinow skich  
stw orzono przem ysł hu tn iczy , n a f­
tow y i chem iczny, zbudow ano wiel 
k:e e lek trow nie , fabryk i m aszyn 
rolniczych, trak to ró w  i sam ocho­
dów . cem entow nie, w ielk ie  kom ­
b in a ty  przem ysłu  w łókienniczego 
i spożywczego oraz w iele innych 
zakładów  przem ysłow ych.

O tym , że przem ysł, zwłaszcza 
zaś w ie lk i przem ysł, rozw ija ł się 
szybciej w repub likach  narodow ych 
niż w  ogóle w  ZSRR św iadczv 
p rzyk ład  radzieckich republik  
w schodnich — U zbeckiej, frr^ach- 
skiej, K irg iskiej, T u rkm eńsk ie j i 
T adżyckiej. P rodu k c ja  w ielkiego 
przem ysłu  tych repub lik  w  o k re ­
sie od 1928 r  do 1S51 r. wzrosła 
2 2 -kro tn ie, podczas gdy w  całym  
ZSRR w zrosła ona w tym że czasie 
16 - kro tn ie .

W iadomo, że w  n iedaw nej p rze­
szłości k resy  w schodnie Rosji c a r ­
skiej pod w zględem  poziom u roz­
w oju przem ysłu  p raw ie  nie różniły  
s :.ę od tak ich  swoich sąsiadów  jak 
T urcja , Iran , A fganistan . W latach 
w ładzy radzieckiej nasze rep u b ­
liki środkow o - azja tyck ie  pod 
w zględem  rozw oiu orzem ysłow e- 
go szybko prześcignęły  eraniczace 
ze Zw iązkiem  R adzieckim  k ra ie  
w schodnie i w ysunęły  się daleko 
nanrzód.

Jeśli porównam y wym ienione re­
publiki radzieck‘e z szeregiem kra­
jów W schodu, biorąc tak ważny 
wskaźnik poziomu rozwoju przem y­
słowego jak elektroenergetyka, zo­
baczymy, że w pięciu republikach 
radzieckich — Uzbeckie i, Kazach­
skiej, Kirgiskiej, Turkm eńskiej i Ta 
dżyckiei — liczących razem około 
17 milionów mieszkańców, produ­
kuje się trzy razy wiecej energii e- 
lektrycznej niż w Turcji, Iranie, 
Pakistanie, - Egipcie, Iraku. Syrii i 
Afoanistanie łącznie, liczących ..156 

j m ilionów  m ieszkańców . (Oklask'). 
A jeśli porównamv ood względem 

produkcji energii elektrycznej jed­
ną tylko republikę radzecką, np. 
Azerbejdźańską z Turcją, okaże się; 
że w Azerbejdżanie Radzieckim, 
m ającym  blisko 7 razy mniej miesz­
kańców produkuje się energii elek­
trycznej cztery razy więcej niż w 
Turcji, która zarzuciła sobie na szy­
ję stryczek ,.pomocy" am erykańskiej 
(na sali oży wienie i śmiech).

N asze republiki radzieckie wy­
przedziły też znacznie w swoim 
rozwoju stare  kraje przemysłowe 
Europy zachodniej.

Porównajm y na przykład jedną 
tylko republikę radziecką — Ukra­
ińską — z dwoma wielkimi krajam i 
burżuazyjnym i Europy — z Francją 
i W iochami. Oczywiste jest, że w 
danym wypadku nie wszystko moż­
na porównywać. W iadomo, że w 
U kraińskiej SRR klasy w yzyskują­
ce zostały już dawno zlikwidowa­
ne, że zakłady przemysłowe, fabry­
ki, ziemia i wszystkie produkty pra­
cy stanow ią tam m ienie narodowe, 
bezrobocie zostało na zawsze zlik­
widowane i cała władza należy nie­
podzielnie do ludu. Pod tym wzglę­
dem Ukraina radziecka wyprzedziła 
ogromnie zarówno Francję jak i 
W łochy, gdzie władzę spraw ują ka­
pitaliści, — już przeszło 30 lat tem u 
(ożywienie na sali). P orów najm y 
więc jedynie niektóre najw ażniejsze 
dane, dotyczące ekonomiki tych 
krajów.

Ukraina radziecka,, która w ciągu 
swego* istnienia m u sa ła  dwukrotni© 
dźwigać się z ruin i zgliszcz po in­
wazji obcych najeźdźców, w ytapia 
obecnie o wiele więcej 6 urówki a- 
niżeli Francja i Włochy łącznie (o- 
klaski), daje stali i wyrobów walco­
wanych więcej niż Fraacja, a prze­
szło trzykrotnie więcej niż W łochy, 
wydobywa przeszło półtora raza 
więcej węgla niż Francja i W łochy 
łącznie — traktorów, w przeliczeniu 
na moc, produkuje prawie trzy ra­
zy więcej aniżeli Francja i W łochy 
razem wzięte — wytwarza znacznie 
więcej zboża, ziemniaków, buraka 
cukrow ego i cukru aniżeli Francja 
i W łochy łącznie.

Dzięki wysokiemu poziomowi roz 
woju socjal.stycznego przemysłu i 
kołchozowej gospodarki rolnej, na­
ród ukraiński żyje zamożnie i cie­
szy się wszystkimi dobrodziejstw a­
mi kultury, czego pozbawione są 
masy pracujące Francji i Włoch.

Niemniej wymowny jest przykład 
szybkiego rozwoju gospodarczego 
nadbałtyckich republik radzieckich, 
potem, jak wprowadziły u siebie u- 
strój radziecki. Jeśli porównamy re- 
publ ki związkowe Litewską, Ło­
tewską i Estońską z Norwegią, Ho­
landią i Belgią, okaże się, że w re­
publikach radzieckich tempo roz­
w oju przem ysłu  jes t n iezrów nanie 
szybsze niż w w ym ienion 3rch kap i­
ta listycznych k ra jach  Europy.

Na początku 1952 roku Litewska 
SRR przekroczyła przedw ojenny 
poziom produkcji przem ysłow ej 2,4 
raza, Łotewska — 3,6 raza i Estoń­
ska — 4,1 raza podczas gdy Nor­
wegia, Holandia i Belgia w tymże 
czasie jedynie nieznacznie przekro­
czyły przedw ojenny poziom pro­
dukcji przemysłowej, a przecież re­
publiki radzieckie wyszły z wojny z 
gospodarką o wiele bardziej znisz­
czoną. .

C iekawe jest, że w daw nej Łot­
wie kapitalistycznej, naw et według 
upiększonych danych ówczesnych 
jej władców, produkcja przem ysło­
wa w okresie od 1913 do 1939 roku, 
tj. w ciągu 26 lat, zwiększyła się 
półtorakrotnie, a w nowej, radziec­
kiej Łotwie w ciągu 11 lat od j940 
do 1951 roku — produkcja przemy­
słowa, pomimo zniszczeń spowodo­
wanych przez wojnę i okupację nie­
przyjacielską zwiększyła się 3,6 ra­
za.

Równie poważne sukcesy osiąg­
nięto w dziedzinie rozwoju rolnic­
twa.

Z chwilą zwycięstwa ustroju koł­
chozowego w ZSRR, gospodarka rol­
na republik radzieckich, wkroczyła 
zdecydowanie na drogę n eustanne- 
go rozwoju. U strój kołchozowy był 
jedną z największych zdobyczy 
władzy radzieckiej, włączył on bo­
wiem masy chłopskie do budownic­
twa socjalizmu, stworzył nowe, nie­
bywałe dotychczas możliwości roz-

(Dokończenie na str. 4)
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Przemówienie towarzysza L. P. Berii na X IX  Zjezdzie W KP(b)

Partia komunistyczna, uzbrojona w teorię marksizmu - leninizmu
pod kierownictwem towarzysza Stalina 

prowadzi naród radziecki do wymarzonego celu —  do komunizmu
(Dokończenie  ze str. 3) I podnoszenia  materialnego i kultu-

■Woju wszystkich gałęzi produkcji  ralnego poziomu życia milionów 
rolnej , stworzył warunki sta iego [ chłopów.

Z chw ilą zw ycięstw a ustroju  kołchozow ego w ZSRR  
gospodarka rolna republik radzieckich  

w kroczyła zdecydow anie na drogę n ieustannego rozwoju

W  rezultacie, we wszystkich re­
publikach radz eckich m am y teraz 
wielkie,  socjalis tyczne rolnictwo 
o  wysokie j towarowości, stosujące 
6zeroko najnowsze osiągnięcia nau­
k i  agronomicznej  i wyposażone 
w  nowoczesną technikę lepiej niż 
jakikolwiek  inny kraj.

Można to stwierdzić w każdej re ­
publice Związku Radzieckiego. Po­
przestanę  tu jednak znowu na  ra­
dzieckich republikach wschodnich, 
gdzie, jak  wiadomo, przed pow sta­
niem władzy radzieckiej  rolnictwo 
było najbardziej zacofane, gdzie
nie  było naw et  riiowy o jakichkol­
w iek  maszynach rolniczych, cho­
ciażby najprostszych.

Obecnie na polach kołchozów i 
sowchozów Uzbeckiej, Kazachskiej 
Kirgisk ej, Turkmeńskiej  i Tadżyc­
kiej  SRR p racu je  121 tysięcy t rak to­
rów  w przeliczeniu na t rak to ry  o 
m ocy 15 koni mechanicznych, 23 
tysiące kombajnów, 102 tysiące ma 
ezyn do siewu, uprawy i sprzętu ba­
w ełny  oraz setki ty s ’ęcy innych
m aszyn  i narzędzi rolniczych.

Pod względem technicznego w y ­
posażen ia  gospodarki  rolnej  ra ­
dzieckie republiki wschodnie stoją 
znacznie  wyżej od najbardziej  roz­
w inię tych krajów kapitalistycznych 
Europy. (Oklaski).

W eźm y choćby s tan  zaopatrzenia 
■w traktory. W  Uzbekistanie radziec­
kim na każde 1000 hek ta rów  ob­
szaru zasiewów przypada 14 t rak to ­
rów, podczas gdy we Francji  na 
tak i  sam obszar przypada 7 t r ak ­
torów, a we Włoszech — 4 t raktory 
o  znacznie  mniejszej mocy.

Rzecz jasna,  że w zagranicznych 
kra jach  W schodu  ilość traktorów 
je s t  znikoma. Jeśli  w Uzbeckięj 
SRR jeden traktor  przypada n a x7Ó 
hek tarów  obszaru zasiewów, to w 
Pakistanie  jeden traktor  przypada 
n a  9 tysięcy hektarów, w Indiach

— na 13 tysięcy hektarów, w I ra ­
nie — na 18 tysięcy  hek tarów  ob­
szaru zasiewów.

W yposażenie socjalis tycznego 
rolnictwa w wielką ilość maszyn u- 
łatwiio w sposób radykalny pracę 
chłopów i w połączeniu z nowocze­
sną agro techn iką  i szerokim rozwo­
jem irygacji  zapewnił' ) uzyskiwanie 
wysokich plonów.

W eźm y np. bawełnę  — jedną z 
czołowych rośl in przemysłowych 
rozwiniętej w ie lok ierunkow ej go ­
spodarki rolnej radzieckich repu­
blik wschodnich. Zbiory baweiny w 
1951 roku w ynosiły  w tych repu­
blikach przeciętnie 21 kwintal i  z 
hektara.

W  żadnym z kra jów  świata, 
p rodukujących bawełnę, nie  ma ta­
kich plonów, jak ie  osiągnię te  zo­
stały przez radzieckich p roducen­
tów bawełny. W  tymże 1951 roku 
zbiory bawełny w Egipcie wyniosły
11.5 kwintala z hektara, w USA — 
8,3, w Indiach — 3,4, w Pakistanie
— 5,2, w Turcji  — 7,2, w Irftfue —
4.5 kwintala  z hektara.

Należy uwzględnić okoliczność, 
że w ysokie  zb iory baw ełny  w r a ­
dzieckich republikach wschodnich 
uzyskane zostały na wielkich ob­
szarach, o czym świadczy fakt, że 
wymienione republiki radzieckie 
produkują  tyleż baw ełny  co Indie, 
Egipt, Iran, Turcja  i Afganistan 
łącznie. (Oklaski).

Oto n iektóre fakty z dziedziny 
rozwoju ekonomicznego republik 
narodowych, wchodzących w skład 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Dowodzą one, że eko 
nornika tych republik bez przerwy 
rośnie i rozwija się, nie znając k ry ­
zysów i depresji . Fakty wskazują 
wreszcie, co mogą osiągnąć narody, 
które zerwały z imperia lizmem i 
wyzwoliły się spod panow ania  ob­
szarników i kapitalistów. (Oklaski).

N arody Związku R adzieckiego  

dokonały praw dziw ej rew olucji kulturalnej

Aby stworzyć rozwiniętą ekono­
m ik ę  socjal is tyczną w radzieckich 
republikach narodowych, trzeba by 
ło położyć kres kultura lnemu zaco­
faniu większości republik, rozwinąć 
w  całej pełni budownictwo kultu­
ralno, stworzyć szeroką sieć szkól 
powszechnych i średnich  w języku 
ojczystym, zorganizować od pod­
staw system szkolnictwa wyższego 
i zapewnić na wielką skalę przy­
gotowanie wykwalif ikowanych ro ­
botników, inżynierów i techników, 
agronom ów  i zootechników, nau ­
czycieli i lekarzy spośród ludności 
rdzennej.

Dzięki realizacji lenlnowsko-stal l- 
BowskleJ polityki narodowościowej 
narody  Związku Radzieckiego doko­
nały  prawdziwej rewolucj i kultura l­
nej .

W  chwili obecnej w republikach 
radzieckich zatrudnionych jest  w 
przemyśle, budownictwie i t ranspor­
cie przeszło dwa miliony pracow ­
ników inżynieryjno technicznych. 
W  rolnictwie za trudnionych jest o- 
kolo  400 tysięcy agronomów, zoo­
techników, leśników i innych spe­
cjalistów, — blisko 2 miliony n a u ­
czycieli i wykładowców pracu;e  w 
szkołach ogólnoksz ta łcących i tech­
nicznych oraz w wyższych uczel 
niach, — blisko 300 tysięcy leka ­
rzy  i 900 tysięcy felczerów, pielę­
gniarek  i innych osób, należących 
do średniego personelu obsługi 
leczniczej, pracuje w zakładach 
leczniczych miast i wsi. Każda re ­
publika radziecka posiada teraz 
dzies iątki tysięcy specjal istów z 
wyższym wykształceniem.

Dla przygotowania kadr inteligen­
c j i  radzieckiej spośród rdzennej lud­
ności utworzono w republikach ra­
dzieckich wielką sieć wyższych u- 
czelni i szkół technicznych. W chwi­
li powstania władzy radz eckis) by ­
ło w naszym kra ju  96 wyższych 
uczelni,  które, pomijając nieliczne 
w yją tk i ,  znajdowały  się w najważ­
niejszych ośrodkach Rosji. W u- 
czelniach tych studiowało  117 ty ­
sięcy  osób.

W  chwili  obecnej jest w ZSRR 
887 wyższych uczelni, w Których 
stutiiuje 1.400 tysięcy osób. Na U- 
krain ie  uczy się 216 tysięcy studen­
tów, w radzieckich republikach 
Azji Środkowej — 104 tysiące, w 
republikach zakaukaskich  — 80 ty­
sięcy, na  Białorusi — 35 tysięcy, 

nadbałtyck ich  republikach r a ­

dzieckich — 37 tysięcy studentów.
Pod względem rozwoju szkolni­

ctwa wyższego republiki radzieckie 
znacznie wyprzedziły nie tylko za­
graniczne kraje Wschodu, lecz i 
kra je  Europy zachodniej.

Tak np. w Tadżyckiej SRR na 10 
tysięcy mieszkańców przypada 58 
osób studiujących w wyższych u- 
czelniach, w Turkmeńsk ej  . — 50, 
w Kirgiskiej  — 64, w Uzbeckie j — 
71, w Azerbejdżańskiej — 93 oso­
by. Tymczasem w Iranie  na 10 
tysięcy mieszkańców stud iu ją  w 
wyższych uczelniach 3 osoby, w In­
diach — 9, w Egipcie i Turcji  — 12, 
w Szwecji — 21, we Włoszech — 
32, w Danii — 34, we Francji  — 36.

Za czasów władzy radzieckiej  48 
narodowości stworzyło własne piś­
miennictwo i w ydaje  w języku o j­
czystym podręczn ki, książki, gaze­
ty. W ciągu ostatnich  30 lat  zbu­
dowano w republikach Związku Ra­
dzieckiego ok. 90 tysięcy wygodnie 
urządzonych i dobrze zaopatrzonych 
gmachów szkolnych, z tego prawie 
2/3 w narodowych republikach 
związkowych i autonomicznych.

Jednocześnie z rozwojem ekono­
miki socjalis tycznej wzrasta z ro­
ku na rok dobrobyt ludności Związ­
ku Radzieckiego. W e  wszystkich 
republikach radzieckich znacznie 
podniosła się realna wartość płac 
robotników i urzędników i poważ­
nie wzrosły dochody chłopów. W 
okresie od 1940 do 1951 r. łączna 
suma dochodów robotników i urzęd­
ników oraz dochodów chłopów 
wzrosła o 78 procent.

W  eiką troskę przejawia rząd ra ­
dziecki w dziedzinie ochrony zdro­
wia narodów naszego kraju. Zna­
mienny pod tym względem jest 
stopień zapewnienia  ludności pomo­
cy lekarskiej. Przytoczę kilka przy­
kładów z poszczególnych republik 
radzieckich.

W Uzbekistanie,  przed us tano ­
wieniem władzy radzieckiej jeden 
lekarz przypadał na 31 tys. miesz­
kańców. Na taką samą w przybli­
żeniu liczbę mieszkańców przypada 
obecnie jeden lekarz w Pakistanie. 
W chwili obecnej w Uzbeckie)  SRR 
jeden lekarz przypada na 895 miesz­
kańców. Uzbecka SRR posiada bez 
porównania więcej lekarzy, aniżeli 
na przykład Egipt, gdzie jeden lekarz 
przypada na 4.350 osób, i więcej 
niż takie kraje Europy zachodniej

jak Fjancja, gdzie jeden lekarz 
przypada na tysiąc mieszkańców 
lub Holandia,  gdz e jeden lekarz 
p rzypada na 1.160 mieszkańców. 
W Azerbejdżańskiej  SRR jeden le­
karz przypada na 490 mieszkańców. 
Sieć służby zdrowia w radzieckim 
Azerbejdżanie jest 8,5 raza większa 
niż w Turcji, 23 razy większa niż 
w Iranie. Jeśli zaś chodzi o Gru­
zińską SRR, gdzie jeden lekarz przy­
pada na 373 mieszkańców, i O rm iań ­
ską SRR, gdzie jeden lekSrz przy­
pada na 483 mieszkańców, to lud­
ność tych republik ma zapewnioną 
pomoc lekarską  w znacznie wyższym 
stopniu niż ludność jakiegokolwiek  
kraju w świecie.  Ale spraw a pole­
ga nie tylko na tym, że ludność 
republik radzieckich jest obsługi­
wana przez dużą ilość lekarzy. 
Chcąc mieć pełny  obraz, trzeba 
wziąć pod uwagę, że w Związku 
Radzieckim wszelk 'e  formy pomocy 
lekarskiej  dla ludności są bezpła t­
ne, a z najlepszych sanatoriów i do­
mów w ypoczynkow yrh  korzystają  

corocznie miliony ludzi pracy, pod­
czas gdy w krajach burżuazyjnych 
pomoc lekarska  jest przeważnie 
płatna,  przy czym op ła ‘y są bardzo 
wysokie , w sku tek  czego jest ona 
n iedostępna dla najszerszych mas 
pracujących,  — korzystan ie  zaś z 
uzdrowisk I sanatoriów jest  tam 
wyłącznym p r jyw ile ;em  darmozja­
dów — wyzyskiwaczy.

Rozwój narodów socjalis tycznych

w  warunkach  radzieckiego ustroju 
społecznego 1 państwowego, l ikwi­
dacja  faktycznej gospodarczej  i 
kultura lnej  nierówności między na­
rodami, długotrwała współpraca 
narodów zarówno w zakres ie  obro­
ny państwa radzieckiego przed ze­
wnętrznymi wrogami, jak też w 
dziedzinie budownictwa socjalis tycz­
nego przyczyniły się do utrwalenia 
i pełnego zwycięstw* w naszvm 
kra ju  ideologii równouprawnienia 
narodów, ideo 'ogii przyjaźń; między 
narodami.

Przyjaźń między narodami nasze­
go kraju p r z e s '.*>=. wielu prób. 
W ojna  przeciw koalicji  h itlerow­
skiej  była jednym z najpow ażnie j­
szych egzaminów trwałości przy­
jaźni narodów

Po W ie lk ie j  W ojn ie  Narodowej 
przyjaźń między narodami nasze­

go kraju przejawiła się z nową si­
łą w okresie  odbudowy gospodarki 
socjalis tycznej na terenach, kióre 
znajdowały  się pod okupacją  wro­
ga. W  odbudowie gospodarki repu­
blik i obwodów, które znajdowały 
się pod okupacją ,  wzięły jak naj­
żywszy udział wszys 'k i3  narody 
Związku Radzieckiego, gdyż uw a­
żały to swoją własną spraw ę 1 
za p ilne zadanie  o znaczeniu ogól- 
nopaństwowym Gdzież, w jakim 
państwie burżuazyjnym narody u- 
dzielają sobie wzajemnie takiej po­
mocy?

Siłą cem entującą przyjaźń  narodów naszego kraju  

je s t  naród rosyjsk i

Obecnie, gdy w ZSRR dokonywa 
się s topniowe przechodzenie  od so­
cjal izmu do komunizmu, przyjaźń 
narodów Związku Radzieckiego 
wzbogaca się w swoim rozwoju o 
nową treść. W ysoki poziom eko- 
nomiki i kultury , os iągnię ty  przez 
republiki radzieckie,  stworzył  moż­
liwość jeszcze ak tyw niejszego ich 
udziału w rozwiązywaniu na jw aż ­
n iejszych zadań ogólnozwiązko­
wych.

Sili? cem entującą  przyjaźń ^ a r o -  
dów naszego kra ju  są Rosjanie, na­
ród rosyjski,  jako n a jw y b ;tniejszy 
ze wszystkich narodów wchodzą­
cych w skład Związku Radzieckie­
go.

(Burzliwe oklaski).
Rosyjska klasa robotnicza doko­

nała pod kierownictwem p a r f.ii 
Lenina—Stalina w październiku 1917 

roku największego, historycznego 
czynu — przerwała front imperia-  
li7 mu świa towego, zl ikwidowała 
władzę burżuazji  i rozbiła ka jdany 
ucisku narodowo-kolon.a łnego *ia 
1/6 części kuli ziemskiej. Nie ule­
ga wątpliwości , że bez pomocy ro­
syjskiej klasy robotniczej narody 
naszego kraju nie potrafi łyby obro­
nić s ę przed białogwardzistami i 
interwentami, nie potrafi łyby zbudo­
wać socjalizmu.

Jeśl i  zaś idzie o narody, które w 
przeszłości nie przebyły rozwoju k a ­
pital istycznego, to bez długotrwałej 
sys tematycznej  pomocy rosyjskiej 
klasy robotniczej nie potrafi łyby one 
przejść od przedk^pita lis tycznych 
form gospodarki  do socjalizmu.

W latach Wielkiej  W o jn y  N a­
rodowej, jak powiedział towarzysz 
Stalin, ze szczególną siłą u w y p u k ­
liły się cechy narodu rosyjskiego —

jasny umysł nieugięty charakter  i 
cierpliwość. Naród rosyiski  swoim 
bohaterstwem, odwagą i męstwem 
zdobył sobie w te] wojnie  powsze­
chne uznanie jako siła kierownicza 
Związku Radzieckiego wśród wszyst 
kich narodów naszego kraju,, (Dłu­
gotrwałe oklaski).

Idąc za wzorem narodu rosyjskie­
go, wraz z nim, ramię przy ramie­
niu, ofiarnie walczyły z wrogiem 
wszystkie narody ' naszego kraju, 
wraz z narodem rosyjskim odn;o- 
sły zwycięstwo nad Niemcami h it­
lerowskimi i imperia lis tyczną Ja p o ­
nią. Narody  naszego kra ju  poka­
zały całemu światu, jak potężną i 
n iezwyciężoną silą rozporządza ra­
dzieckie, socjal is tyczne,  w ie lonaro­
dowe państwo, oparte  na sta linow­
skiej przyjaźni między narodami.

Sukcesy w rozwoju narodów so­
cjal istycznych, osiągnię te  w syste­
mie jednoli tego wielonarodowego 
państwa radzieckiego, m ają ogrom­
ne znaczenie międzynarodowe.

Klasa robotnicza krajów kapitali­
s tycznych widzi na naszym przykła­
dzie drogę do wyzwolenia od w yzy­
sku, od nędzy i bezrobocia, od ros­
nącej groźby ustanowienia faszyz­
mu.

Ludy kolonii  i kra jów  zależnych 
widzą na naszym przykładzie drogę 
od ucisku i bezprawia do wolności 
i niepodległości, od waśni i wrogoś­
ci narodowej do b ra tersk ;ei przyja­
źni między narodami, od głodu i 
nędzy do dosta tku od analfabetyz­
mu i zacofania kultura lnego do roz­
kwitu kultury  nauki i sz*uki.

Kraje demokracji  ludowej budu­
jące u siebie nowe życie, korzysta­
ją z bonateqo doświadczenia budo­
wania i umacniania  radzieckiego 
państwa wielonaro,low^oo.

N ow y typ  stosunków  nieznanych w h istorii ludzkości 

m iędzy krajam i dem okracji ludow ej i ZSRR

Między państwami dem okratycz­
nymi ukształtował się luw y typ sto- 
sunków, jakiego jeszcze nie znała hi­
storia ludzkości. Główny rys cha­
rakterystyczny tych s to .unków  po­
lega na tym, że są one oparte: 

na całkowitym i rzeczywistym 
równoupraw nieniu  wszystkich n a ­
rodów, dużych i małych, na zacho­
waniu wszystkich praw suw eren­
nych i niezawisłości każdego pań­
stwa. na n iewtrącaniu  sie do spraw 
wewnętrznych innego państwa w 
przeciwieństwie do imperia lis tycz­
nej polityki dyk ta tu  i u ja rzm im ia  
narodów —

na wząjemnym poszanowaniu ;n- 
teresów narodowych, na zaufaniu i 
przyjaźni między narodami, w prze­
ciwieństwie do polityki tajnych 
konszachtów, intryg, \r.wnej lub u- 
tajonej wrogości,  uprawianej  przez 
państwa imperia lis tyczne —.

na ścisłej współpracy gospodar­
czej i wzajemnej pomocy, zapew ­
niającej najbardziej sprzyjające 
warunki rozwoju gospodarczego w 
pełnej harmonii 7. interesami na ro ­
dowymi każdego kraju, w przeci­
wieństwie do zaciekłej walki kon­
kurencyjnej  o źródła surowców i 
rynki zbytu, panu jącej  _w. obozie 
imperia lizmu <—  ̂ ** *" “ ’r

na wspólnym dążeniu państw  de^ 
mokratycznych do zabezpieczenia 
pokoju,  do przywrócenia i rozwoju 
więzi ekonomicznych i kultura lnych 
między wszystkimi kraiami, n ieza­
leżnie od ich systemów ekonomicz­
nych i socjalnych, w interesie po­
prawy w arunków życia milionów 
ludzi we wszystkich krajach kuli 
ziemskiej, w przeciwieństwie do im­
perial istycznej  polityki militaryzacji  
ekonomiki,  przygotowania i rozpę­
tania nowej wojny światowej , ofen­
sywy na s topę życiową mas pracu­
jących.

Rysem charakterystycznym sto ­
sunków, panujących między n aroda­
mi i państwami w obozie imperia­
lizmu jest zachłanne dążenie kapi­
tała am erykańskiego do panowania 
nad światem. Imperializm am ery­
kański,  k tóry we wszystkich częś­
ciach świata zarzucił swoje sieci, 
wysysa jak żarłoczny pająK żywot­
ne soki wielu n a ro ió w  i państw, 
nie gardząc żadnymi środkami pro­
wadzącymi do ich ujarzmienia.  Naj- 
badzie j rozpowszech l ioną  metodą 
jest u jarzmienie pod maską tzw.
,.pomocy” amerykańskiej .  Przy tym 
kraj* o trzymujący „pomoc" am ery­
kańską,  traci w krótkim czasie swe 
suw erenne prawa i - niezawisłość  i

spada do rzędu wasala  W najlep- ] na rolę wcale nierównouprawnione^ 
szym wypadku kraj taki może liczyć | go par tnera , J

Prowodyrzy im perialistyczni USA  
przekształcają ujarzm ione przez sieb ie kraje  

w bazy wypadowe agresyw nej wojny

Takim nierównouprawnionym 
partnerem Stanów Zjednoczonych 
jest dziś W ielka Biytania, która on 
giś słynęła jako „władczyni mórz", 
jako „warsz tat świata ' Imperializm 
amerykański  z każdym dniem coraz 
bardziej wypiera Anglię ze źródeł 
surowcowych i rynków., z&ytu, wszel 
kimi sposobami wyrzuca ją z kra­
jów Europy i Azji odbierając jej 
jedną pozycję po drugiej Doszło do 
tego, że Amerykanie bezceremonial­
nie odmówili  nader  pokorne] proś­
bie rządu angielskiego o zezwolenie 
wysłania obserwatora r a  rokowania 
USA 7  dominiami angielskimi — 1 
Nową Zelandią I Australia — n« te 
mat tzw. paktu Pacyfiku. W związ­
ku z tym nawet konserwatywna 
prasa angielska skarżyła s i e 'n i e d a ­
wno z goryczą że Anglię traktuje  
się jak ubogą kr«wną (śmiech, oży­
wienie na sa l’) którą poucza się, 
strofuje lub ignoruje.  Jedna  zaś z 
gazet  konserwatywnych — „Daily 
Mail" wręcz,  oświadczyła:  „jeśli bę 
dziemy tracić n< sze pozycje, raz tu, 
raz tam, wkrótce nie będziemy mieli 
nic do stracenia" (Śmiech na sali).

Nie należy przypuszczać, że kola 
rządzące Anglii tego n5e rozumieją, 
jednakowoż podporządkowują się 
one wciąż jeszcze amerykańskiemu 
dyktatowi, usiłując robić dobrą mi­
nę do złej gry (ożywienie na sali).

Prowodyrzy imperialistyczni  USA 
przeksz ta łcają ujarzmione przez sie 
bie k ra je  w bazy wypadowe agre­

sywnej wojny, zaś młodzież iycłi 
krajów skazują na rolę mięsa ar* 
matniego. W ten sposób, krok za 
krokiem, kraje uzależnione od USA 
staczają się na zgubną drogę węjnyl

Usiłując ocalić kapitalizm wszę-; 
dzie, gdzie tylko zagraża mu nićbez*. 
pieczeństwo, walcząc o utrzymanie 
panowania kolonialneoo i najbar*j 
dziej reakcyjnych reżimów wszę-| 
dzie, gdzie im zagraża ruch naro­
dowo-wyzwoleńczy i rewolucja de­
mokratyczna, imperializm amery*j 
kański stal się o sta ją  i cy tadelą re­
akcji światowej . Zdąża on, na leb. 
na szyję, śladami faszyzmu niemiec-: 
kiego, s p r o w a d z a j  swoje wojska 
do roli żandarmóv \ dusicieli naro­
dów miłujących wolność.

Jest  rzeczą naturalną,  że narody' 
krajów uzależnionych od USA o m  
ganizują się w skali ogólnonarodowi 
wej by oprzeć się ingerencji ame* 
rykariskiej w ich ży~ie, by przepę­
dzić ze swego kraju nieproszonych* 
panów, odpł-acają im palącą n iena­
wiścią za poniżanie ich honoru i go* 
dności n a r o d o w i .

Z drugiej  strony naród amerykań* 
ski, któremu z dnia na dzień wbija* 
ją do głowy myśl o istniejącej rze-: 
komo groźbie z zewnątrz, Taczyna! 
rozumieć całą niedorzeczność tej 
propagandy. Pod ciężkim brzemie­
niem rosnących wydatków wojen-u 
nych przejawia on coraz większa 
niezadowolenie z obecnei polityki: 
kół rządzących Stanów Zjednoczo* 
nych. [

Stalinow ski program walki o budowę komunizmu — 
źródłem nalchnienia  dla m as pracujących całego św iata

Towarzysze!  Głównym osiąnnię- 
ciem, z jakim nas-~ partia przyszła 
na XIX Zjazd, jest 'akt . że Związek 
Radziecki zdobył n iebywałą potęgę 
i au to ry te t  międzynarodowy;. Osią­
gnęliśmy to dzięki polityce uprze­
mysłowienia,  które przekształciło 
nasz kraj  z kraju rolni -'ego w przo- 
dujące mocarstwo przemysłowe,
dzięki polityce kolektywizacji ,
która przekształciła nasze rol­
nictwo w v/ielką, zmechanizo­
waną i najbardziej przodującą 
na świecie gospodarkę rolną, dzięki 
konsekwentnej  realizacji leninow­
sko-sta linowskiej polityki  narodo­
wościowej,  która zaoewniła niero­
zerwalną jedność i pizyjaźń naro­
dów ZSRR, dzięki nieugiętej  realiza­
cji sta linowskiej polityki zagranicz­
nej, zmierzającej  do utrzymania po­
koju między narodami.

Bardzo wysoko pooniósł się do­
brobyt i kultura naszego kraju.

Historia dowodzi, że w ciągu 35 
!-?t włsdzv radzieckiej  kraj  nasz o- 
siągnął taki postęp przemysłowy, 
d l i  k tórego krajom kaoitaMstycznym 
potrzebne były stulecia. ZSRR w la ­
tach władzy radzieckiej  zwiększył 
swoją produkcję przemysłową 39 
razy,-Anglii natomiast dla zwiększe­
nia produkcj i  przemysłowe)  w takim 
samym stopniu potrzebne były 162 
lata (od 1790 r. do 1951 r.). Francja 
zaś w ciągu ostatnich 90 lat zwięk­
szyła swą produkcję przemysłową 
zaledwie 5,5 razy. Co s:ę zaś tyczy 
Stanów Zjednoczonych1, to w ciągu 
ostatnich 35 lat zwiększyły one pro­
dukcję przemysłową tylko 2,6 razy.

Państwo socjal is tyczne osiągnęło te 
sukcesy w ciągu krótkiego okresu 
historycznego dzięki temu. że ustrój 
radziecki stworzył l ieznane dotyęh-

P \  OBRZE w y k o n a n e  orki prze d z im ow e przyczyn ia ją  się do p o - 
praw ien ia  urodzajności gleb y. O rki  p rzedz im ow e  pozw alają  

na z a t r zy m a n ie  w  glebie wilgoci,  niszczą chw asty ,  pow odują  prze­
w ie tr zen ia  gleby,  co p rzyczyn ia  się do lepszego rozkładu obornika  
i re sz te k  p o żn iw n ych  oraz silni ejszego  rozw oju  poży teczn yc h  
drobnous tro jów  g lebowych .  — N a  zdjęciu: t rak torzys ta  Józe f  Z a ­
k r z e w sk i  z  PG R  K o s yń  w  woj.  o l s z ty ń sk im  przeprow adza  ork i  
przedz im ow e.    CAF — Fot. Ż m i tro w ic z

czas możliwości dla szybkiego rozJ 
woju ekonomicznego i kulturalnego 
ZSRR, dzięki temu że walką nasze-j 
go narodu o socjalizm kterowała» 
partia komunistyczna,  która zna kie­
runek marszu i nie boi się trudności,* 
(Długotrwałe oklaski).

Nie ulega wątpliwości, że nasz 
Zjazd t cała nasza partia przyjmą 
wskazania towarzysza Slalina w 
sprawie warunków i drćq realizacji 
stopniowego przejścia od socjalizmu 
do komunizmu jako swói program 
walki o z b u d o w ^ i e  komunizmu. 
(Burzliwe, długotrwale oklaski).

Ten stalinowski program partia 
nasza i cały naród radziecki powi­
tały z ogromnym entuzjazmem. U- 
•krzydla  on najpiękniejsze marze­
nia ludzi radzieckich i zagrzewa ich 
do nowych bohaterskich czynów w 
imię zwycięsiwa wielkich idei 
Lenina i Stalina. (Oklaski). Nasz 
zwycięski marsz na drodze do ko­
munizmu będzie n iewyczerpanym 
źródłem natchnienia dla klasy ro­
botniczej i mas pracujących wszyst­
kich krajów w ich rewolucyjnej  
walce o pokój, demokrację  i socja­
lizm.

W  tych historycznych dniacli 
XIX Zjazdu naród radziecki, silny 
sw oją jednością, Jest zespolony jak 
łiigdy wokół swoje j ukochanej par­
tii komunistycznej i gotowy do no­
wego bohaterstwa pracy ku chwale 
swoje j ojczyzny. (Oklaski).

Narody naszego kraju mogą być 
przekonane,  ze partia komunistycz­
na, uzbrojona w teorię marksizmu*’ 
leninizmu, pod kiorov/nictwem to­
warzysza Stalina poprowadzi  nasz 
kraj  do wymarzonego celu — do 
komunizmu! (Burzliwe, długo n ie­
milknące oklaski. Wszyscy wstają).
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M ożn a  c z y  n ie.,.
P ODOBNIE, ja k  w ie lu  m ie s z ­

kańców  W rocław ia, ob. M. Z. 
zam ów iła  w D zie ln icow ym  B iurze  
O palow ym  P SS  N r 38 koks, z a ­
strzegając  sobie, że dostaw ca  z r zu ­
ci go na podw órku . Cóż jed n a k  
m oże zrobić b iedny k lien t, jeśli 
•wygodnego w oźn icę adnotacja w i­
dn iejącą na kw ic ie  — „wjazd od 
podw órka“ — obchodzi ty le , co 
zdech ły  koń  sprzed  20-tu lat.

W  dn iu  11 w rze  
•śnla br. przed  
dom  N r 90 na u li­
cy O rzeszkow ej 
zajecha ł w óz. Fur 
m a n  podrapał się 
po głow ie, p o k i­
w a ł palcem  w  b u ­
cie  i pow iedzia ł:— 
N a podw órze n ie  
w jadę, bo n ie  m a  
którędy .

Do rozstrzygn ięc ia  sporu zebrała  
się kom isja  złożona z a d m in istra ­
tora, k tó ry  stw ierdził, że  w ja zd  
je s t ca łkiem  m o żliw y . — A  ja  je d ­
n a k  nie pojadę dalej — odrzekł na  
to fu rm a n  i zac iąw szy  konie  od­
jechał.

W odpow iedzi na zażalenie ob. 
M. Z., DBO w ysła ło  inspektora , 
k tó ry  stw ierdził, 03 w ja zd u  nie  
m a, bo na przeszkodzie  sto i chod­
n ik . P an  in spektor jed n a k  nie za ­
u w a ży ł k ilku m etro w eg o , n iezabru-  
kow anego pasa, p rzez k tó ry  inn i 
fu rm a n i sw obodnie w jeżd ża ją  na  
podw órko . I pieniądze za transport 
przepadły, a ko ks m ia st być  w  p i­
w n icy , lecży spoko jn ie  na sk ładzie, 
czeka jąc na rozstrzygn ięc ie  — „m o­
żna , czy  nie m ożna".

(Ag)
Przykra bajka

l i /  S Z Y S C Y  zapew ne słysze li we  
™  sołą ba jeczkę o kocie w  b u ­

tach? Za to n ik t nie zna p ra w d zi­
w e j, ale sm u tn e j h is to ry jk i o czło­
w ie k u  bez butów .

Pew nego razu  
ob. W . K . w szed ł 
do sk lep u  C P LiA  
p rzy  ul. S la lin -  
gradzkiej. U jrzaw  
szy  na  półce e le­
ganckie  p ó łb u ty  
w płacił do ka sy  
300 zło tych  i za  
ch w ilę  sta ł się po ­
siadaczem  obuw ia. 

A  ju ż  5 dnia ob. W . K . zam iast w  
n o w y m  bucie, m ógł ruszać palcem  
w  p okaźnej dziurze.

Pow ód dziw nego  „zachow ania  
tię "  b u tów  b y t jasny . C zarow nik  
B rakorób zak lą ł porządnych  s z e w ­
ców  C P LiA  i ci nagle zaczęli p a r­
taczyć robotę. E ksp ed ien tka  sk lepu  
„Cepli", do k tó re j udał się  ob. W. 
K. przyję ła  dziuraw e p ó łb u ty  i 
zapew niła , że zostaną one zrepe-  
row ane w  n a jb liższym  czasie.

„N ajbliższy czas" trw a  ju ż  p rze ­
szło m iesiąc, a ob. W. K . darem nie  
obchodzi w szy s tk ie  „ n im fy" i „ru­
sa łk i"  C P LiA , g d yż ja k k o lw ie k  są 
one bardzo czarujące, jed n a k  nie  
m ogą odczarow ać , za k lę tych  p ó ł­
butów .

Koresp. Jan  S w id ersk i

3290 izb zajmują studenci
w Domach Akademickich

Dwie nowe bursy powstajg przy ulicach
Bolesława Prosa 
i tram w ajow ej

S Ł O W O  P O L S K I E Str |

(D okończenie ze  str . 1)

D RUGĄ pow ażną in w es ty c ją  b y ł a  w y m ian a  r u r ' '  w odociągow ych 
„  p rzy  a l. K otsisa . D otychczas ru ry  te  by ły  p raw d z iw ą  bo lączką 

lokato rów  dom ów  akadem ick ich . P ow yg inane, p rzeża rte  p rzez  rd zę  
— w  o kresie  m rozów  bardzo  częst o pękały .

W b u d y n k u  N r 10 p rzy  ul. (K ot­
sisa p rzy stąp io n o  do ca łkow ite j 
w ym ian y  p rzegn iłych  stropów . 
R oboty  zaczęto kon ty n u o w ać  pod 
koniec ferii, ta k  że p ra c a  ukończo­
n a  zostan ie  dop iero  w  iistopądzie .

N ie zapom niano ró w n ież  o  r e ­
m on tach  drobnych . P rz e jrz a n o  i  
n ap raw io n o  w szystk ie  piece w ę ­
glowe. U zupełniono b ra k i w  o- 
szikleniu okien . N ap raw io n o  zew ­
n ę trzn e  zam ki do m ieszkań. 
P oddano  ko n se rw ac ji w szystk ie  u- 
rząd zen ia  cen tra ln eg o  ogrzew ania.

Z początk iem  now ego ro k u  a- 
kadcm ackiego n a  s tu d en tó w

1654 godziny
przepracowali
uczniowie

Techirkum
M echanicznego
przy wykopkach
w PGR Małkowice
D l a  u c z c z e n i a  x i x  z ja z d u  

W KP(b) o raz F ro n tu  N aro d o ­
w ego uczniow ie T echnikum . S ta  ty  s 

! tycznego p rzy  ul. K om uny P ary s- 
j k ie j 36/38 p o d ję li n a  zeb ran iach  

Z M P -ow skich  liczne zobow iązania , 
k tó re  zostały  ju ż  częściow o z rea li­
zow ane. i

M iędzy in n y m i p rzep raco w ali 
1.654 *>»dimny !>czy w ykopkach  
w  J:*GU M ałkow ice, zorgtinŁzo- 

.w a li w ystęp  arty sty czn y , o raz  a -  
kądem ię  w  szkole, n a  cześć 
P ro g ram u  W yborczego F ro n tu  
N arodow ego.
Zobow iązan ia in d y w id u a ln e  p rzy  

( czynią się do p odn iesien ia  pozio­
m u  nauczan ia . U czennice: C zesła­
w a Stocerz, Szym czak i S m alarz  
będ ą  p om agały  słabszym  k o leżan ­
kom  i kolegom  w  opano w an iu  m a ­
te r ia łu  z zak resu  języka ro sy j­
skiego, m atem a ty k i i h isto rii. Ucz­
niow ie kl. Id  p o stanow ili p rzep ro ­
w adzać u s tn e  prasów ki.

G rono n auczyc ie lsk ie  pośw ięci 
każdą w olną godzinę n a  d o d a tk o ­
w e k sz ta łcen ie  m łodzieży.

K oresp . W cron

T ypow a b u rsa  ak ad em ick a  pow ­
s ta je  rów n ież  p rzy  u l. B olesław a 
P ru sa . P o  zakończen iu  budow y 
gm achu  m ieszkać w  n im  będzie 

rów nież  300 stu d e n tó w . T e dw ie 
in w es ty c je  pow ażnie  pom ogą n am  
rozładow ać pjjoblem  ciasno ty , z ja ­
k im  się  b o rykam y .

(Wer)

w roc ław sk ich  czekało  3290 go­
tow ych , g ru n to w n ie  w y rem o n to ­
w an y ch  pom ieszczeń.
A lek san d er C ha ła , s tu d e n t I I I  ro 

k u  w ydz. P ra w a  U n iw e rs y te tu 1 j  j  J '
im . B olesław a B ie ru ta , d o cen ia  w y  W  I C U t l C l .  
siłk i, ja k ie  ro k  roczn ie  w k ła d a  p a ń  
stw o w  to, ab y  m ieszkańcom  
dom ów  akad em ick ich  zapew nić  ja k  
najlepsze  w a ru n k i by tow e.

—  D w a la ta  te m u  za jm ow ałem  
w  m ieście  tzw . pokój su b lo k a to r­
ski. N ie m ia łem  ta m  sp e cja lnych  
w ygód, a  m im o to  p łac iłem  w y ­
soki czynsz. W d o d a tk u  n ie  m ia łem  
tam  w a ru n k ó w  do n auk i.

W  dom ach  ak adem ick ich  —  p rzy  
-uł." K o tsisa  m ieszkam  ju ż  d ru g i 
ro k  i  je s tem  b a rd zo  zadow olony z 
m ieszkan ia.

W idzicie zresz tą , że n ic  n am  
tu ta j  n ie  b ra k u je . P ck o je  są  c a ł­
kow icie um eb low ane. D osta liśm y 
no w e m a te race . K to  chce, może 
o trzy m ać  rów nież  b ie lizn ę  poś­
cielow ą i  koce. W p iw n icach  le ­

żą  góry  w ęgla. N ajw ażn ie jsze  
je s t  je d n a k  to, że są  b ard zo  n is ­
k ie  op łaty . Czynsz w  g ran icach  
od 9 do 15 zł n ie  czyn i lu k i w 
budżecie s tu d e n ck im  — s tw ie r­
dza A lek san d e r C hała .
R azem  z  n im  m ieszk a ją  w  p o ­

k o ju  jeszcze 3-ej koledzy. P o s tro n ­
nem u  o b se rw a to ro w i w y d a je  się, 
że w  m ieszkan iu  je s t tro ch ę  za 
ciasno.. C hw ilow o je d n a k  . trzeb a  
się pogodzić z ta k im  sta n em  rz e ­
czy. Z arząd  dom ów  akadem ick ich  
w e W rocław iu  n ie  dysp o n u je  jesz ­
cze odpow iednią w  sto sunku  do 
po trzeb  ilością pom ieszczeń. A le 
są je d n a k  p e rsp e k ty w y  ich  ro z b u ­
dow y i  to  b a rd zo  rea ln e . P osłu ch a j 
m y  co m ów i n a  ten ^ tem a t k ie ro w ­
n ik  E ksp o zy tu ry  Z arząd u  D om ów  
A k adem ick ich  —  A n to n i R om a­
now ski:

— P rz y  ul. T ram w ajo w e j b u ­
d u je  się od podstaw  dom  aka^. 
dem ick i obliczony na  300 m iejsc.

| W  ty m  m iesiącu  w ykończona zo­
s ta n ie  jed n a  k o n d ygnacja  gm a­
chu, k tó ra  pom ieści 100 s tu d e n ­
tów . Całość oddana zostan ie  do 
u ży tk u  w  końcu  listopada.

O  czym powinno

kierownictwo
Z j e d n o c z e n i a  Robót

Wiertnicz?ch 
i Fundamentowych
1 /  IER O W N IC TW O  Z jednoczen ia

* R obót W iertn iczych  i F u n d a ­
m en to w y ch  ZBM -3 n ie  u ła tw ia  
p racy  sw em u re fe ra to w i p lan o w a­
n ia  i spraw ozdaw czości..

R e fe ra t te n  obow iązany  je s t n a j ­
później do d n ia  7 każdego  m ie­
siąca w ysy łać  sp raw o zd an ia  do D y­
re k c ji  w  W arszaw ie. T ym czasem  
d a n e  do sp raw o zd ań  d o sta rczane  
są zaw sze z opóźnieniem . Np. w  
bieżącym  m iesiącu  jeszcze do d n ia  
9-go n ie  p rzek azan o  ich  w  całości.

Od w y s ła n ia  sp raw o zd ań  w  u -  
sta lo n y m  te rm in ie  u zależn iona  
je s t w y p ła ta  p rem ii d la  p raco w n i­
ków , to też  k iero w n ic tw o  ZRW iF 
pow inno  przychodzić  z pom ocą 
re fe ra to w i p lanow an ia .

,. K oresp. S. O sto lsk i

Zafoga Spółdzielni Pracy

„In tro lig a to r"
* przekracza własne 

zobowiązania produkcyjne
ZYGMUNT Liw anow ski szybko opraw ia książki w  szarą  

praktyczna ckładkę, ob. Stan isław  Mondrzak obsługuje m aszynę  
zaopatrzoną w  duży nóż, który tn ie  tek turę  w  cienkie paski mają* 
ce zastosowanie w spółdzielni cza pkarskie j. Ob. W ładysław a Sarna  
zajm uje się natom iast zszywaniem grzbietów książek.

sień  w  131 proc., a w ięc o 18 
proc. w ięcej aniżeli opiewało* 
zobowiązanie.
P la n  roczny  n a to m iast postanow 

w iliśm y w ykonać w  140 proc. Z a4 
no si się na  to, że i  to  zobow iąza­
n ie  przekroczym y.

O b rad y  X IX  Z jazdu  W K P(b) - #  
m ów i ob P e lcn e r p rzy w ita liśm y  
szeregiem  zobow :ązań  dodatkow ych . 
M. in . załoga w a rsz ta tu  N r  1 p o d . 
ję ła  zobow iązan ie  w y k o n an ia  p la ­
n u  za m -c p aździern ik  w  113 proc., 
a załoga w a rsz ta tu  N r 2 p o sta n o ­
w iła  w ykonać w  ty m  n re s ią c u  do­
datkow ą p ro d u k c ję  w arto śc i 7.000 
złotych. P raco w n icy  w a rsz ta tu  N r 
4 zobow iązali się poza godzinam i 
n ra c y  op raw ić  do  d n ia  1 g ru d n :a 
200 tom ów  książek  w łasnej b ib lio ­
tek i. P oza ty m  ca ła  załoga spó ł­
dzieln i zobow iązała  się od d aw ać  
p ro d u k c ję  p :erw szego g a tu n k u  w* 
97 proc., d rug iego  w  2 proc., a  
trzeciego  w  1 proc.

W w alce  o ja k  najlep szą  jakość  
p ro d u k c ji w ezw ano  do w spółzaw o­
d n ic tw a  S półdzieln ię  In tro lig a to r^  
^ k o -K arlo n ia rsk ą  p rzy  u l. Kirowa! 
3 * 1 I

(Tyk)

RA CO W N ICY  w a rsz ta tu  N r 4 
R zem ieśln iczej S półdz:e ln i P ra  

cy „Introligator** p rzy  ul. Leszczyn 
skiego z  w ie lką  w p raw ą  w y k o n u ­
ją  sw e czynności.

Wielu z nich to w ytraw ni in ­
troligatorzy. Np. w yróżniający 
się pracownik ob. Liwancwski 
już 18 fa t pracuje w  tym  zawo­
dzie. W yrabia 180 proc. normy. 
Kierownik w arsztatu, ob. Adam 
K ow alik , ma za sobą 27 la t p ra ­
cy introligatorskiej. W w arszta­
cie Nr 1 dobrze pracuje ob. Jó­
zef Smółko, który  m inio tego 
że je s t inw aH dą, osiąga  150 proc. 
norm y. Dobrą pracą wyróżnia 
się również ob. Pawlicki. 
Spółdzieln ia  „ In tro lig a to r"  w y ­

k o n u je  w szelk ie u sług i w chodzą­
ce w  zak res in tro lig a to rs tw a . M. 
in. o p raw ia  różnego ro d za ju  k s ią ­
żki, roczn ik i, zarządzen ia , "n s tru k - 
cje, p o d k le ja  p łó tn em  ry su n k i t e ­
chniczne, p lan sze  ttp . P o za  ty m  
p racow nicy  spółdzieln i p ro d u k u ją  
b lok i rach u n k o w e, kasow e, m ag a ­
zynow e o raz  w szelk iego ro d za ju  
opako w an ia  ja k  np. p u d e łk a  na  0 - 
buw ie , na  c ia s tk a  itp.

S ta łym i k lien tam i spółdzie ln i są 
placów ki PSS, MHD, w szystk ie  
P Z G S -y  n a  te ren ie  w o jew ództw a 
w rocław sk iego , różne u rzędy  * in ­
s ty tu c je  o raz  osoby p ry w a tn e . Spół 
dzielni a w y k o n u je  rów nież  m aso ­
w o o p raw ę m ap  szkolnych dla 
K siążn icy  ,.A tlas“ o raz  P a ń s tw o ­
w ych Z ak ładów  W ydaw nictw  
Szkolnych.

70 osobowa załoga warszrfatów 
spółdzielni podjęła szereg zobo­
w iązań dla naparcia Program u 
Wyborczego Frontu Narodowego 
i XIX  Zjazdu WKP(b).

W ram ach tych zobowiązań — 
inform uje r*»s kierow nik spół­
dzielni o b .  Jan  Pclcner — wy­
konaliśm y plan za miesiąc wrze

N o t a t n ik

Ncrmłcdsi pacjenci I'c2q 10 dni

Poradnie dla dzieci zdrowych
czuwają nad praw idłowym  rozwojem 

naszych pociech
\ \ J  ZR O ST 77 cm , w ag a  10 kg 700 g. K ry s ty n a  Synow iec, s ta ła  

p a c je n tk a  P o ra d n i D (dla zd row ych  dzieci) P rzy ch o d n i S p ec ja li­
sty czn e j N r 7 p rzy  u l. H erccn a  zosta je  dok ładn ie  zw ażona i zm ierzo­
n a  w  gab inecie  przygo tow aw czym  przez d y p lom ow aną p ie lęg n ia rk ę  
ob. M arlę  P in iow ą.

R Y SIA  i  je j s ta rsz a  sio stra  
*** D anusia  pozosta ją  pod opieką 

P o ra d n i, są re g u la rn ie  co m iesiąc 
b adane.

W czasie o sta tn ie j w izy ty  d r  
H ass orzekł, że dziew czynki są

WZOROW A R ZEM IEŚLN ICZA  S PÓ Ł D Z IE L ­
NIA PRACY K R A W IE C K IE J WE W ROCŁA­
W IU p rz y  u l. DUBOIS 6 (daw n ie j P om orska) 
PU N K T N A PRA W Y  i R EN O W A C JI ODZIEŻY 

M IARO W EJ.
f 1307!;

W ZOROW A R ZEM IEŚLN ICZA  S PÓ Ł ­
D ZIEL N IA  PRACY  K R A W IE C K IE J WE 
W ROCŁAW IU u ru ch o m iła  p rzy  u l. M ENNI 

‘CZEJ 41 II  p . (róg  S ta lin g rad z k ie j)  pup.kt 
usługow y  odzieży  d z iec ięcej o raz  p rz y jm ą -  
je  od  za k isd ó w  p ra c y  do n a p ra w y  odzież 

o c h ro n n ą  1 roboczą .
1638k

( A C U O W C Y  P O S Z U K I W A N I

ZAWIADOMIENIE
C. H. F. „C EN TK O FA RM " H U R TO W N IA  TEREN O W A  W E 
W R O CŁA W IU  zaw iad a m ia  A p tek i Społeczne i- S zp itale  oraz 
w szystk ich  in nych  odbiorców , że w  z.wiązkil z m a jącą  się od ­
być od dn ia  28 P A ŹD ZIER N IK A  1952 r. DO D N IA  31 P A Ź ­
D ZIER N IK A  1952 r. in w e n ta ry z a c ją  ro czną  —  ZA M Ó W IE­
N IA  NA ŚR O D K I LEC ZN IC ZE BĘDĄ PR ZY JM O W A N E DO 
D N IA  24 P A Ź D Z IE R N IK A  W ŁĄ CZN IE.

C elem  u n ik n ięc ia  b rak ó w  w  zaopatrzen iu , u ch y lam y  na 
m. p aźd z ie rn ik  obow iązu jący  te rm in a rz  n ad sy łan ia  zleceń 
i p rosim y o B E Z Z W Ł O tZ N E  N A D SY ŁA N IE ZAM ÓW IEŃ.

C.H.F. „C EN TRO FA RM " 
H U R TO W N IA  TEREN O W A  N r 11 

16S6k W R O C Ł A W

Odznakę
T t i r y s t f k i  P i e s z e j
ustanowiło PTTK

ELEM  -zachęcenia najszerszych  
m as p racu jący ch  do sy stem a­

tycznego poznaw ania na  pieszych 
w ycieczkach k ra ju  ojczystego, jego 
przeszłości, k u ltu ry , gospodarki, 
bogactw  n a tu ra ln y ch , p iękna k r a ­
jo b razu  i w łaściw ości p rzy rody  — 
Polsk ie  T ow arzystw o T urystyczno  
K rajoznaw cze ustan o w iło  O dznakę 
T u ry s ty k i P ieszej PT T K  (w sk ró ­
c ie  OTP).

O znaka T u ry s ty k i P ieszej u s ta ­
now iona je s t w  2 k a tegoriach : d la  
m łodzieży  obojga płci w  w ieku  
12— 18 la t oraz d la  dorosłych  od 
19 la t. — K ażda z odznak posiada 
3 stopn ie: brązow y, sreb rn y  i zło­
i ł .

P O S Z U K U JE  SIĘ  M A SZY N ISTK I B IEG LE P I ­
SZĄ C EJ NA M ASZYNIE. Z g łoszen ia w raz  z ży ­
c io ry sem  p odaw ać osob iście  n a  ad re s : WROC­
ŁAW , u l. NOW A 6.

1678b

1 IN ŻY N IERA  NA STA NO W ISK O  N A CZELN E­
GO IN ŻY N IERA  V/ B IU RZE FR O JEK TO W  za­
tru d n im y  cd  za raz . Z g łoszen ia  osob is te  w  D ZIA  
L,E PERSON A LN YM  SPÓ Ł D Z IE L N I PRACY 
BIU RO  A R C H IT EK TO N IC Z N E , W ROCŁAW , ul 
OŁA W SKA  N r 9, 1 p.    1674!<

W IĘK SZA  It.O SC  PRACO W N IK ÓW  F IZY C Z­
NYCH p o trz eb n a . D obre w aru n k i p łacy . Zgło­
szen ia TU CZA RN IA  W BA RTO SZEW IC A CH 
(W ROCŁAW  — B iskup in ) ul. BA CIARELLEGO  
5/7. D ojazd  tra m w a ja m i l, 4, 12. i682i'

M ONTERÓW , SPA W A CZY , H YD RAULIKÓW  
o raz  PRACO W N IK ÓW  N IEW Y K W A L IFIK O W A ­
NYCH (k o b ie ty  i m ężczyźn i) z a tru d n i n a ty c h ­
m ias t W RO CŁA W SK IE ZJED N O C Z EN IE  IN ­
STA LA C JI PRZEM YSŁOW YCH -  ZARZĄD 
BUDOW LANO-M ONTAŻOW Y N r 1, WROCŁAW, 
UL. PU Ł A SK IEG O  N r 22. W ynag rodzen ie  a k o r­
dow e. P ra c e  n a  m iejscu  i na w y jazd . I650k

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r 28147 n a  n a ­
zw isko  P a ją k  J u lia . W ro 
cław .
 12966g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r L-VII-513(U 
n a  n azw isko  R u s in ek  K a 
z im ie rz .
____________________12965g
ZG U BION O  k s iąż k ę  w oj 
skow ą N r 0335172. k a r tę  
m e ld u n k o w ą , zaśw iadh 
czen ie  złożen ia an k ie ty  
na nazw isk o  J ę d rz e jc z y k  
T adeusz .

12972g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
L ip iń sk a  A nna.

_ _  _  _ i2973g
ZG U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
S koczy liska  S tan isław a .
_________ 12974g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
D um ny  K azim ierz , W ro­
cław .
____________________12975g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą , zaśw iadczen ie  
w o jskow e, p o k w ito w a­
n ie  złożen ia a n k ie ty , za 
św iadczen ie  u k o ń czen ia  
k u rs u  w y ro b y  wa-ozy 
m ięsa . G rześk o w iak  Ta 
deusz.
___________________ l_297óg
ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du n k o w ą na nazw isko  
W ątroba  A nton i.

12968g

Ogłoszenia drobne

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą n a  nazw isko  
S zczepan ik  Jad w ig a .

12984g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  na n a ­
zw isko  S to rch  W anda.

12J87g

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
s łużbow ą N r 355 na n a z ­
w isko  F u k sa  C elina.
________________  12990g
SK RA D ZIO N O  p ie c z ą t­
kę „M HD Spo?.. Zachód. 
S tu d en c k a  30. S k lep  247“

 129iUg
ZG U BION O  in d e k s  N r 
39 n a  nazw isko  M iązak 
J an .

  _ ____ 12392g
SKRA D ZIO NO  k a r tę  
m e ld u n k o w ą, bony  m ię 
sno -tłu szczow e n a  n az­
w isko  K ru p sk a  B a rb a ra ,
____________________12f)97g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r 64743 na  "na­
zw isko  G rzy b o w sk a  Wie 
sław a.
____________________12982g.
SK RA D ZIO N O  k a r tę  I 
m e ld u n k o w a w y d an ą  
przez P rez . M RN Iw onicz 
na n azw isko  J a n  czak  Ma 
rian n a .

12994g 

  W OLNE POSADY
POM OC dom ow a p o trz e ­
bna . W rociaw , B a rlick ie - 
go 33 m . 12 po  godzin ie  
16. 13003g

POM OC dom ow a docho ­
dząca p o trz eb n a  od za ­
raz. Z g łoszen ia W roc­
ław , K ras iń sk ieg o  13 m. 
I.

12996g

LOKALB

ZA M IEN IĘ  m ieszk an ie , 
pokó j z k u c h n ią  w  Cho 
i zow ie ńa p o dobne lub  
w iększe  w e W rocław iu . 
W iadom ość: W rocław ,
Ł u k a siń sk ieg o  18 m v  

12379g

STU DENT m e d y cy n y  po 
sz u k u je  p o k o ju  u m e b lo ­
w anego lub  n ie . P łac i 
p u n k tu a ln ie . Z g łoszen ia 
,,S iow o“ pod  ,,J e rz y “ .

12031g

ROŻNE

PR ZEPR A SZA M  ob. J a ­
rosz Jo la n tę , k rew n ą  
S zyd łow sk ich , za m iesz ­
k a ły ch  w e W rocław iu  
p rzy  ul. Ign . C hrzanów -, 
sk iego  13 m & za osz­
czerstw o  i obm ow ę C ha- 
chu ła  M arian .

13002g
HANDLOWE___

SPR ZED A M  szafę ja sn ą  
i s tó ł rozsuw any  W roc­
ław , P o n ia to w sk ieg o  13 
m  3.

| ________________12969g
K U P IĘ  now oczesny k re  
den s  k u ch e n n y  w  do ­
b ry m  s tan ie . Z głoszenia 

| w ro c iaw , S ta lin a  35 m 
114. *■-' 12970g

SPR ZED A M  m otocyk l 
350 ccm , W rocław , W ah- 
tiy  32 m  1 od godz. 16 
do 19.

12990S
7T;i'nv

ZGUBIONO zaśw iadcze­
n ie  zw o ln ien ia  z w ięz ie­
nia n a  nazw isko  A ngie- 
lusz B ron isław , 

i 12977g

tro ch ę  b lad e  i w ątłe . D ostaną  w ięc 
fe rro sa n  (w inko żelazne), w itam in ę  
C oraz  g licero fosfa t n a  w zm ocnie­
nie  organizm u. O prócz tego  będą 
naśw ie tlan e  lam p ą  kw arco w ą. N a­
przód je d n a k  trzeb a  zbadać  p łuca 
i d latego  d r  H aas w y p isu je  s t e r o ­
w an ie  na  ren tgen .

N astęp n y  p ac jen t, Jo la n ta  L en - 
kow ska, m a zaledw ie 6 m iesięcy 
i w aży 6 kg  400 g, L e k a rz  zapisał 
je j m ieszankę N r 3, C alc isal na  
w zm ocnien ie  kości o raz w itam in ę  
D zapob iegającą  krzyw icy . P odob­
n ie  4 i pół m iesięczny W aldem ar 
G rabsk i d ostan ie  już  w itam in ę  D 
i będzie d o k arm ian y  zupą ja rzy n o ­
wą. W ald em ar je s t p ac jen tem  P o­
ra d n i już  od 6 ty g o d n ia  życia  i 
chow a się dobrze.

O kazem  zdrow ia je s t in n y  k li­
e n t P o rad n i, M a rta  S kaliń sk a , k tó ­
ra  cala  buzią  u śm iecha się do dok­
to ra  H assa, a po ukończen iu  b a d a ­
n ia  zaw zięcie f lir tu je  na  u licy  z 
K rzysiem  S ośniakiem , w esoło pod­
sk ak u jący m  na  , sw oim  w ózeczku.

R uchliw ego bobaska ch ro n ią  p a ­
sy, k tó ry m i p rzy troczony  je s t do 
w ózka. M a rta  i K rzysio  sy s tem a­
tyczn ie  k o rzy sta ją  z u słu g  P o ra d ­
ni, stąd  ich doskona łe  zdrow ie i 
w sp an ia ły  hum orek .

Nie b ra k  rów nież i m łodszych 
pacjen tów , a naw et... 10- dniow ych.

P ie lęg n ia rk a , ob. P in iow a. z w id  
k im  zrozum ien iem  i o fiarnością  
poucza m łode m a tk i ja k  ma.ią w y­
chow yw ać sw e dzieci. U rządza po­
kazy rac jo n a ln e j kąp ieli, po g ad an ­
ki n a  tem a t h ig ieny  m ieszkan ia  i 
o toczenia dziecka, udzie la  szereg 

cennych  ra d  i w skazów ek.
P rz y jm u jem y  około 4® dricci 

dzienn ie — m ów i, °*>4 P in iow a. 
N iek tó re  m a tk i nie docen ia ją  n a  
leżycie znaczen ia  w izy t u nas. 
P ow in n y  je d n a k  zrozum ieć, że 
n a jle p ie j dziecko się chow a i rcz 
w ija  pod dośw iadczonym  ck iem  
lek arza . Dzieci do 1 roku  życia 
należy  p rzyprow adzać  do p o ra d ­
ni raz  w  m iesiącu , s ta rsze  r z a ­
dziej. P o n ad to  p ie lęg n ia rk i — 
w yw iadow czynde sk ła d a ją  raz  w  
m iesiącu  w izy ty  w dom ach  p o d ­
opiecznych.

(Tyk)

*  170 W ieczór P iątkow y p ośw ięcon y  
D n iu  W ojska P o lsk iego  u rząd z a  Tow a* 
rz y s tw o  S p o łe c z n o -K u ltu ra ln e  Ż y d ó w  
w  P o lsce  — O ddzia ł w e W rocław iu , W 
d n iu  d zisie jszym , o  godz. 19 w  sa li T e ­
a t ru  Ż y d o w sk ieg o  im . E. K a m iń sk ie j 
p rz y  u l. S ta lin g ra d z k ie j 31 W program 
m ie  re f e r a t  p rzed s ta w ic ie la  W ojska PoH  
sk ieg o  o ra z  częSć a r ty s ty c z n a .

*  S ta c ja  O bsług i M otocykl) został!* 
o tw a r ta  s ta ra n ie m  k lu b u  „K ole jarz '*  
p rzy  u l. M ałachow sk iego  (w  p o b liżu  
D w orca  G łów nego), s ta c ja  poza re m o n ­
te m  u d z ie la  m o to cy k lis to m  b e z p ła tn y c łi 
P o rad  tech n iczn y ch .

■A K olorow y portret M iczu rina  w  tor 
m acie  35x50 w  cen ie  4 zł. u k a z a ł siq  vf 
sp rzed aż y  K sięg a rn i P a p ie rn icze j D om u 
K siążk i p rzy  u l. S zew sk ie j 64. P o r t r e ­
te m  w in n y  z a in te re so w ać  się  szczegółu 
nie k ó łk a  M iczu rin o w sk ie  ZM P, w y d z ia ­
ły  ro ln e , ZSCh, S zko ły  R oln icze o ra a  
In s ty tu t  N aukow o-B adaw czy .

*  B ez p ła tn y  k u rs  n au c zan ia  ję z y k a  
ro sy jsk ieg o  o rg a n iz u je  K iu b  M iędzy­
n a ro d o w e j P ra s y  i K siążk i p rz y  u l. G en , 
Ś w ierczew sk iego  89, Z ap isy  p rz y jm o ­
w an e  są  co d z ien n ie  w  dn iach  od 10 - 4  
14 bm . o d  godz. 10 — 20.

W pisy  n a  k u rs  f in a n sis tó w  (d la  
p raco w n ik ó w  i k ie ro w n ik ó w  działów  f i 
nan so w y ch  p rzed s ięb io rs tw  i in s ty tu c ji) , 
k u rs  rach u n k o w o śc i b u d że to w e j (dla, 
p raco w n ik ó w  rach u n k o w o śc i w  je d n o s t­
kach  bud że to w y ch ), k u r s  an a lizy  b ila n ­
sów  1 dz ia ła lnośc i g o sp o d arcze j p rz e d ­
s ięb io rs tw  p rzem y sło w y ch  (dla- s ta r ­
szych  i g łów nych  k s ięgow ych ) — o g ła ­
sza Z a k ła d  W iedzy H an d lo w ej. W yk łady  
rozpoczną s ię  w  dn iach  od  20 paździerz

l?aS2B
T E A T R Y  i
PAŃSTW OW A OPERA  -  godz. 19 - 4

,,C zerw ony  M ak “ (zam knię te).
P O L SK I — n ieczy n n y .
K AM ERA LN Y  — n ieczy n n y .
M ŁODEGO W IDZA -  godz. 13 -  „B ły ­

szczący k lu c z ” , 19,30 — „W odew il W ar 
szaw sk i" .

WYSTAWY
MUZEUM^SL. —• P lac  W ojew ódzki ^  

„G a le r ia  m a la rs tw a  po lsk iego  1 ś re d ­
n io w ieczn a  sz tu k a  śląska**; „ Ś lą sk  
s ta ro ż y tn y " , „ P o lsk a  ce ra m ik a  a i ty -  
styczna**.

DOROCZNA O k ręgow a W ystaw a Z w iąz­
ku  P o lsk ich  A rty s tó w  • P la s ty k ó w .

K IN A  J
ŚLĄ SK  — a l Ś w ierczew sk iego  67 —

„E k sp res  M oskw a — O cean  S pokojny* ' 
(radz.) od la t  12. godz. 16. 18 i 20 .

W ARSZAW A — ui. F red ry  N r 13 — 
„P an i D e rry " , (w ęg), od  la t 14, godz. 
16, 18 i 20.

PRZO DO W N IK  -  ul. P rzo d o w n ik ó w  
P racy  — „ Z aręcz y n y  K o rin n y  Schmidt** 
(NRD) od la t 14. godz. 17 i 19,15. .

SCALA — ul. M iko ła ja  N r 27 —
„U lica g raniczna*4 (polsk i), od la t 12, 
godz. 15,30, 18. 20.30.

PO K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e — 
n ieczynne .

POLON IA  — ul. Ż ero m sk ieg o  n r  63 —* 
„B ez a d re s u "  (franc .) od  la t 14, godz. 
16, 18.15, 20.30.

PIO N IER  — ul. S ta lin a  n r  71 —
„S za lony  lotnik*4 (radz) od  la t 12, godz. 
15,30, 17,45, 20.

TĘCZA  — ul. K ośc iuszk i N r 177 —
„D zieci Jednego  podwórka** (duńsk i), 
od la t 7 godz. 16, 18 1 20.

FAMA — P sie  P o le  — „N a odsiecz C ary  
cyna** (radz.), od  la t 12, godz. 18 i 20.

LE TN IE  — „G ó rą  dziew częta-4 (radz.), 
od la t 10, godz. 19.

DWORCOW E — D w orzec G łów ny — 
R ozm aitośc i — godz. 16, 17. 18, 19, 20, 
21. 22 1 23.

RO BO TN IK  — L eśn ica  — „S za lony  lo t­
n ik "  (radz.), od la t  12, godz. 19.

10
Październik

P ią tek

F ranciszka

Wschód słońca — godz. 5,52. 
Zachód słońca — godz. 16,53.

[ TELEFO N Y :
POGOTOW IE RA TU N K O W E — 44-44, 

55-55.
ETRA 2 PO ŻA RN A  — 08.
D ZIA Ł M IE JS K I „SŁO W A  P O L S K IE ­

GO" — 45-33. ■>?.!-
DYŻl/AY A PT E K  
SPO Ł. N r 16 -  u l. T H u g u tta  87.
SPOŁ. N r 9 — u l. K u rzy  T a rg  4.
SPO Ł. N r 18 — ul. O brońców  P o k o ju  41 
SPO Ł. N r 12 — u l P ias to w sk a  36. 
DYŻURY SZP IT A L I
M IE JS K I N r 2 (w ew n. 1 ch iru rg ) — u l.

P u rty n ie g o  22.'
M IE JS K I N r 5 (ped ia tr.) — u l. K a ­

sp row icza G4/66.
K L IN IK A  LARYNGOLOGICZNA — u l.

C h a łub iń sk iego  2.
K L IN IK A  OCZNA — u l. C h a łub iń sk iego  

2-a, te l. 55-56 (sta ły  d y ż u r  o k u lis ty c z ­
ny).

Alkohol
-  T w ó ] w ró g !
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Ze wspomnień startera

0  klubie na podw órku
i pierwszym strzafe

A L E  zan im  p rze jd z ie m y  do w y ja ś n ie n ia  ta je m n ic y  — d laczego  p is to le t  p o - • 
p u la rn eg o  s ta r te ra  M a ria n a  S ien  k ic w icza  n ie k ie d y  zaw odzi, p ra ś n ie m y  j  

co fn ąć  się n ieco  w stecz  — ściśle  m ó w ią c  o 25 la t.
B y ły  to  la ta  dw u d z ie ste  i n a  P ra d z e  

g ru p k a  zap a leń có w  sp o rtu  zaw iąza ła  ro  
b o tn iczy  k lu b  sp o rto w y  p od  e fek to w n ą  
nazw ą ,,O rzeł" .

U roczysty  a k t  zaw iązan ia  tego  k lu b a  
w spom ina M arian  S ien k iew icz  z łe zką  
rozrzew n ien ia , a le  n ie  używ a d la  ok re  
Sienią tego  b ąd ź  co b ąd ź  p am ię tn eg o  
w y d arzen ia  z b y t g ó rn o lo tn y ch  słów .

— K S „O rze l“  z a w i a l i ś m y  n a  p o ­
d w ó rk u  — m ów i — k ie d y  z a g ad n ę li­
śm y  go o jego  p ie rw sze  k ro k i n a  p o ­
lu  sp o rto w y m . S ien k iew icz  d ob rze  za 
ch o w ał w  p am ięc i m łode la ta , k ie d y  
b ęd ą c  te rm in a to re m  d ru k a rs k im  w raz  
z g ru p k ą  rów ieśn ik ó w , zaczął o rg a n i­
zow ać życ ie sp o rtow e n a  Jedne j z u- 
lic  p rzed m ieśc ia  P rag i.

Uwaga
s p o r t o w c y  W r o c ł a w i a !

i \ l  niedzielę w  całym kra- 
'  ju rozpoczynają się Mar 

sze Jesienne Szlakami Zw y­
cięstw  Armii Radzieckiej i 
Odrodzonego Wojska Pol- 
skieRO.

W e wszystkich zrzesze­
niach sportowych, zakładach 
pracy, szkołach 1 uczelniach 
trwają intensywne przygo­
towania do tej wspaniałej, 
dorocznej imprezy maso­
wej.

W dniu 12 bm. na starcie 
marszów nie powinno za­
braknąć ani jednego spor­
towca z W rocławia.
W następnym numerze na­
szej gazety podamy dokład­
ny terminarzyk rozpoczęcia 
marszów dla wszystkich
zrzeszeń oraz szczegółow y  
plan w ytyczonych tras.

nołaPfilAoL

S E K C JA  m otorow a S ta li — 
A rch im ed es sk łada  podzięko  

w a n ia  fu n kc jo n a r iu szo m  K o m en d y  
M. O. z teren u  m iasta  W rocław ia  
za w zorow e u trzym a n ie  p orządku  
i zabezp ieczen ie tra sy  w  dn iu  5 
bm . w  czasie trw an ia  ra idu  m o ­
tocyklow ego , organizow anego
przez  w spom nianą  sekcją.

*
*J A  BM . w  gm achu  T ech n iku m  
■* * P rze m ysłu  W łó k ien  S z tu c z ­

n y c h  p rzy  ul. S k w ie rz y ń sk ie j 117 
odbędzie się O kręgow a K o n fe re n ­
cja  N auczycieli w ych o w a n ia  fiz y c z ­
nego.

/ ★

O ŚR O D E K  Szko len ia  M oto ryza ­
cyjnego  P ZM ot p rzypom ina , 

że  13 bm . rozpocznie się m asow y  
ku rs  dla p racow ników  tra n sp o rtu , 
o b e jm u ją cy  60 godzin w y k ła d ó w .

K u rs m a na celu  p rzygo tow anie  
no w y ch  ka d r z  za kresu  organiza­
cji transportu  sam ochodow ego.

In fo rm a cji udzie la  i zap isy  p rzy j  
m u je  S ekre ta ria t O środka p rzy  ul. 
D oroty 16/18 codziennie w  godzi­
nach cd 17 — 19, w  sobo ty od 9— 
13-ej.

— D om , w  k tó ry m  m ieszk a łem , b y ł 
s ta ry  i o b d ra p a n y : p o d w ó rk o  p rzy p o m i j  
na ło  c iem ną, w ilg o tn ą  s tu d n ię . O podal j 
w ie lk ie j s k rz y n i śm ie tn ik a , s ta ł  trz e -  ; 
p a k , k tó ry  za s tęp o w a ł s ia tk ę . T u ta j w ła  i 
sn e  g rono  k ilk u n a s to le tn ic h  o b y w a te li j 
p ra s k ie j dz ie ln icy  toczy ło  p ie rw sze  bo- j 

je  w  s ia tk ó w k ę . M e­
cze pod  trz e p a k ie m  1 
podw ó rzo w y m  w  b ez  , 
pośredniej) b lisk o śc i ! 
śm ie tn ik a  za p a liły  
ch łopców  do sp o rtu . I 

W k ró tce  p o s tan o w i- | 
liśm y  za łożyć w łas- ■ 
r y  k lu b  — o p o w ia- j 

d a  S ien k iew icz  — 
p a rę  la t  późn ie j zdo 
ła liśm y  w y b u d o w a ć  , 
w ła sn e  b o isk o  n a  j  

G rochow ie , z b ie żn ią , n a  k tó re j b ie g a ł 
n a w e t K u so c iń sk i. K lu b  c ieszy ł się d u ­
żą p o p u la rn o śc ią  w śró d  ro b o tn icze j m ło 
dzieży  p raw o b rzeż n e j części m ias ta .

G ROSZE I  Z A P A Ł

W  JA K IC H  w a ru n k a c h  ro z w ija ł się 
n asz  sp o rt tru d n o  sob ie w p ro s t 

w y o b raz ić  — w zd y ch a  S ienk iew icz . 
2 a d n e j  pom ocy  i  p o p a rc ia . S u b sy ­
d iów ? — A ni m ow y  n ie  b y ło  o po ­
m ocy f in a n so w e j ze s tro n y  k ie ro w n i­
k ów  sp o rtu  — rac z e j u tru d n ia n o  n am  
n a  k ażd y m  k ro k u . Ó w czesne w ładze 
n ie  o tacza ły  sp o rtu  ta k ą  o p ie k ą , ja k ą  
w idz im y  i o d czu w am y  w  P o lsce  L u ­
dow ej n a  k aż d y m  k ro k u .
N ie n a leże liśm y  do k rezu só w , o nie! 

Z a rab ia ło  się d o słow n ie  g ro sze , ledw o  
s ta rc za ło  n a  życie. O d e jm o w a liśm y  so­
b ie  od u s t, ab y  u z b ie ra ć  n a  sk ład k i, 
k tó re  „O rze ł“ m u s ia ł p u n k tu a ln ie  w p ła ­
cać do zw iązków  sp o rto w y ch . A le za ­
pa łu  i o d d an ia  d la  sp o r tu  n a m  n ie  b r a ­
kow ało , ch w y ciliśm y  b a k c y la  sp o r to ­
w ego  i ta k  ju ż  zosta ło , choć  cz łow iek  
m a  ju ż  do ro słe  có rk i.

— A ja k  to  się  s ta ło , że zo sta ł pan. 
s ta r te re m ?  K ied y  p a n  w zią ł po  raz  p ie r  
w szy p is to le t do  ręk i?

P IER W SZY  STR ZA Ł

— B y ło  to  b o d a j w  1927 r. a k u r a t  m ia  
ły  się  odbyć ja k ie ś  zaw ody  le k k o a tle ­
ty c zn e  i nasz  „z aw o d o w y " s ta r te r  za ­
cho row ał.

— M usisz s trz e la ć  d z is ia j, M aniuś, 
n ie  m a ra d y ... je s te ś  zaw sze sp o k o jn y  i 
o p an o w an y ; w szyscy  m ów ią , że z ro ­
b isz to  z n a s  n a j le p ie j  — m ów ili k o ­
ledzy .
I  ta k  się zaczęło.
B io rąc  p is to le t do rę k i n a  pew n o  n ie  

p rzy p u szcz a łe m , że będ z ie  , to  m ój d e ­
b iu t w  ro ił s ta r te ra  1 że fu n k c ję  tę  p e ł­
n ić  b ęd ę  p rzez  25 la t.

S z a c h i ś c i  r a d z i e c c y
na czele turn:eju 

w  Sztokholmie

W  14 rundzie turnieju sza­
chow ego w  Sztokhol­

mie, Tajmanow (ZSRR po­
konał Matanowicza (Jugo­
sławia) Awerbach (ZSRR)
— Stoltza (Szwecja) Szabo 
(W ęgry) Stahlberga (Szw e­
cja), remisem zakończyły  
się partie: Petrosjan (ZSRR)
— Heller (ZSRR) i Pachman 
Czechosłowacja — Steiner 
(USA).

D ogrywane były dwie 
partie z poprzednich it:nd: 
Awerbach (ZSRR) pokonał 
Steinera (USA) Pilnik (Ar­
gentyna) zremisował, z Eli- 
skasesem  (Argentynka).

W turnieju prowadzą: Ko 
tow  — 10 pkt. na 11 moż­
liwych Heller 9.5 pkt. na 13, 
Petrosjan — 9,5 pkt. na 14, 
Tajm anow  — 9 pkt. na 13, 
Stahlberg — 8,5 pkt. na 14, 
Szabo — 8 pkt. na 12, 
Awerbach — 8 pkt. na 14, 
Gligorycz — 7,5 pkt. na 12.

w szkoleniu kadry wyczynowej
iZ.niknie wielka ilość 
'zbytecznych obozów 
kondycyjnych

YAJ  SZK O LE N IU  czołow ej k a d ry  w yczynow ej zajdzie zasadnicza 
'  '  zm iana. D otychczas spoczyw ało  cno w  rę k a c h  G K K F. O becnie 

w szystk ich  sportow ców , bez w zg lędu  na  klasę, szkolić będ ą  ich zrzesze­
n ia . W p ra k ty c e  oznacza to, że zn ik n ie  w ie lk a  ilość kad ro w y ch  obo­
zów, kó re  p rzeciągały  się częstok roć  ponad  w sk azan ą  norm ę i ja k  się 
okazało, n ie  zdały  w łaściw ego egzam inu .

Kłopoty z których

n a l e ż y  się c i e s z y ć

w s z y s tk ic h  W K K F  i  r a d  g łó w n y c h  
z r ze sz e ń  a n k ie tę , k tó r a  p o s łu ż y  do u -  
s ta le n ia  i lo ś c i  z a w o d n ik ó w , in s tr u k ­
t o r ó w , d z ia ła c z y  itp . D z ia ł sp o r tu  k ła ­
d z ie  n a jw ię k s z y  n a c isk  n a  ja k  n a j­
b a r d z iej  d o k ła d n e  w y p e łn ie n ie  a n k ie ­
t y  z  p o d a n ie m  is to tn y c h  c y fr ,  g d y ż  
t y lk o  w  o p a r c iu  o  d o k ła d n ą  sp r a w o ­
z d a w c z o ść  m o żn a  p r z y s tą p ić  do re a l-  
n e g o  p la n o w a n ia .

W U B IE G Ł Ą  n iedzie lę  od ­
b y ł się w e W rocław iu  

b ły sk a w ic zn y  tu rn ie j szachow y  
organ izow any przez redakcję  

„Słowa P olskiego".
N a zd jęciu : u czes tn icy  tu rn ie ­
ju  rozgryw a ją  p ierw sze  partie.

Fot. K a lisz

— W ięc co?
— M usim y uszkodzić s ta te k  — odrzek ł B a rn a t  nie 

podnosząc oczu, ja k b y  n a  pół do siebie . — U szkodzić 
go z zew nątrz, tak , żeby n ie  m ógł w yjść w m orze. K iedy  
on tu  przybędzie?

„G ruby" spo jrza ł p y ta jąco  n a  obecnych.
— S podziew ają się  go ju tro  p rzed  p o łudn iem  —  po­

w iedział W iktor.
— No? — m ru k n ą ł „G ruby" zachęcająco .
B a rn a t w yłożył sw ój p lan : jeżeli m /s A d le rn es t m a 

b rać  ten  ładunek , k tó rego  ta k  p iln u ją , s ta n ie  pod IV  
m agazynem , gdzie zresz tą  je s t w o lne  m iejsce, m oże 
n aw e t d la  niego przygotow ane. W pobliżu tego m iejsca  
od dw óch  d n i p row adzone są robo ty  podw odne przy  
w ym ian ie  uszkodzonego k ab la . W praw dzie n iew iele  po­
zostało  ju ż  do zrob ien ia  i m ożna by to  skończyć n aw e t 
w  godzinę, a le  A nton i p od ją ł się  by przew lec tę  sp raw ę  
do w ieczora, lu b  n aw e t do następnego  dnia.

— A będąc ta k  b lisko  tego sta tku ... . R ozum iecie? 
W ziął ze s to łu  a rk u s ik  p ap ie ru  z n o ta tk ą  o H je rtin g u  
i szkicow ał na  o dw ro tnej stronie.

— O — tu  i tu  — dw a n ity  przez  ta k ą  w odoszczelną 
pokryw ę i to w szystko siedzi na  b u rc ie  głęboko pod 
lin ią  w odną, n as taw io n e  na  d an ą  godzinę. A po tem  — 
trach!

Z ap a lił zapałkę  i zbliżył ją  do k a r tk i, a  gdy pap ier 
za ją ł się  płom ieniem  trzy m ał go w  dw óch palcach  póki 
n ie  sp łoną ł w śród  ogólnego m ilczenia.

— Chodzi ty lko  o ta k ą  bom bę zegarow ą — pow ie­
dział, rzu ca jąc  tle jące  resz tk i na  stół. — I żeby n ie  za­
m okła w  ciągu p a ru  godzin. R esztę zostaw cie mnie. 
Z rob ię  to.

W nocy p rzem yśla ł w szystk ie  szczegóły i w czesnym  
ran k iem  odbył jeszcze jed n ą  k o n feren c ję  z „G rubym ", 
p ow ierzając  m u swój śm iały  plan, przy  k tó rego  w yko­
n an iu  konieczna by ła  pcm cc k ilku  ludzi.

J a n u sz  M eissner (6)

W R A K I
—  N a tu ra ln ie  żaden z n ich  n ie  pow in ien  w iedzieć o co 

chodzi —  dod a ł n a  zakończenie. —  W ystarczy , żeby zro­
b ili co d o  n ich  należy.

„G ruby" w ah a ł się  jeszcze. P rzedsięw zięcie  w ydało  
m u się  skom plikow ane i 'n a z b y t  śm iałe. A le n ie  m ia ł 
żadnego innego p la iju , k tó ry  by łby  lepszy i  p ew n ie j­
szy.

—  Czy to  się może udać?  — pow iedzia ł za tro sk an y .
—  M usi! —  odrzek ł B a rn a t.
Lecz ty m  razem  m ogło się zdaw ać, że okoliczności 

sp rzysięg ły  s ię  p rzeciw  n iem u: m /s A d le rn es t n ie  p rzy ­
b y ł an i p rzed  południem , a n i do w ieczora. N ie m ożna 
było  d łużej żw lekać  z po łączeniem  k ab la ; w zbudziło  by 
to  p odejrzen ia . B a rn a t  skończył tę  p racę  p rzed  zachodem  
słońca i  ty m  sposobem  p u n k t w yjśc iow y jego p lan u  zo­
s ta ł stracony .

Ł udził się  jeszcze nadzie ją , że s ta te k  n ie  nadejdzie  
p rzed  u p ły w em  k ilk u  dni, a  w  ty m  czasie da się  p rzed ­
sięw ziąć coś innego i łam ał sobie głow ę n a d  now ym  
rozw iązan iem  tego zadan ia, gdy po północy w p ad ł do 
n iego B ronek  C ybulski, p rzy słan y  przez „G rubego".

Co się  sta ło? — zap y ta ł A ntoni, w puściw szy go 
do pokoju .

— „G ruby" kaza ł w as zaw iadom ić, że przyszed ł s ta ­
tek . Spóźnił się, bo m iał le k k ą ,a w a rię :  o ta r ł się o ja ­
k iś w ra k  i m a nieznaczny przeciek . S toi pod IV  m a­
gazynem  —  w yrzucił ch łopak  jednym  tchem .

B a rn a t chciał się dow iedzieć bliższych szczegółów, 
ale  B ronek  n ie  w iedzia ł nic ponad to, co m u kazano  
pow tórzyć.

No to  k ład ź  się spać — pow iedział A ntoni, rzu -

, Jydzień 
propagandy 
motoryzacji*1 %

cr$anizu;e
okręg wrocławski
P,Z.M-ot,
\ \  OKRĘGU -wrocławskim j  

Polskiego Związku Moto­
rowego odbyta się narada robo­
cza przedstawicieli wszystkich , 
sekcji motorowych z terenu 
Dolnego Śląska.

Referat sprawozdawczy w y­
głosi! sekretarz Zarządu Okrę­
gowego PZMot ob. Żurek, któ­
ry omówił osiągnięcia i braki w  
sporcie motorowym w naszym 
województwie oraz uwypuklił 
znacznie motoryzacji jako 
czynnika wychowawczego no­
wych kadr sprawnych do pra­
cy i obrony.

Na zakończenie 
swego referatu 
ob. Żurek odczy­
tał zobowiązania 
podjęte przez 
członków zarzą­
du na cześć w y­
borów do Sejmu 
i XIX Zjazdu 
W. K. P.(b).

Jak wynika z 
tych zobowiązań 
do końca bierzą- 

cego roku P.Z.Mot będzie 
zrzeszał 4000 członków. W IV 
kwartale br. zostanie zorgani­
zowany w  skali wojewódzkiej 
tzw. „Tydzień propagandy 
motoryzacji".

Wezwanie sekretarza Okrę­
gu do podejmowania dalszych 
zobowiązań, znalazło żyw ^ 
oddźwięk w dyskusji, w cza­
sie której delegaci poszczegól­
nych sekcji podjęli wiele kon­
kretnych zobowiązań, których 
wykonanie znacznie przyśpie­
szy realizację zadań sportu 
motorowego.

Przed zakończeniem narady 
przybyła na salę witana entuz­
jastycznie przez zebranych 
sztafeta motocyklowa Koleja­
rza ze Świdnicy z meldunkami 
o podjęciu cennych zobowią-

dzaju  „kastow ość", k tó ra  w  żadnym  
w y p ad k u  n ie  po lepszała  a tm o sfe ­
ry . O czyw iście n a jlep s i b ęd ą  z n a j­
dow ali się pod szczególną o b se r­
w acją , o trzy m a ją  odpow iednich  n a ­
uczycieli w zg lędn ie  recep ty  n a j ­
lepszych trenerów .

OBOZY D O STĘPN E DŁA 
W IF K S Z E J CZĘŚCI 

ZAW ODNIKÓW

A  ADY g łów ne zrzeszeń  w zględn ie  
w y d z ia ł k f  p rzy  CRZZ będzie 

p rz e d  w iększym i im p rezam i o rg a n i­
zow ał ew en t. k ró tsze  obozy. I ta k  
p rz e d  m istrzo s tw am i le k k o a tle ty c z n y ­
m i CRZZ sk o n c e n tru je  n a jlep szy ch  
zaw o d n ik ó w  w k ilk u  obozach  w ed ług  
sp ec ja ln o śc i le k k o a tle ty c z n e j. T ego ro 
d za ju  szko len ie  p o w inno  dać  lepsze rc  
z u l ta ty  I będz ie  do stęp n e  d la  w ięk ­
szej ilośc i sp o rto w có w  n iż  d o ty c h ­
czas.
W zw iązku  z pow yższym i zm ianam i 

zn ik n ą  leż og łaszane  od czasu  do czasu  
lis ty  zaw odn ików  k a d ry  re p re z e n ta c y j­
n e j.

N ad  ca ło śc ią  szko len ia , p ro g ram am i, 
reg u la m in a m i, SPO , k la sy fik a c ją  cz u ­
w ać będzie now o u tw o rzo n y  w y d z ia ł p ro  
g ram o w o -m eto d y cz n y  (k ie ro w n ik  nacz. 
M iller).

D alszą in o w ac ją  je s t  w y d z ia ł e w id e n ­
c ji i o siąg n ięć  (k ie r. S zym kow iak). Z a­
d an iem  te j  k o m ó rk i je s t  p row ad zen ie  
ścisłe j ew id e n c ji w szy stk ich  o s iągn ięć  
p o lsk ieg o , sp o rtu , a w ięc  ta b e le  re k o r­
dów , lis ty  n a jlep szy ch  w yn ików , o bser 
w a c ja  i n o to w an ie  w y d a rzeń  i w y n ików  
z a g ran iczn y ch , a w  szczególności p ań s tw  
z a p rz y jaź n io n y ch , pozw oli przez  k o n ­
f ro n ta c ję  n a  u s ta le n ie  n aszej p ozyc ji w  
s k a li  m ięd zy n aro d o w ej.

O PIEK U N O W IE

C ELEM  u sp ra w n ie n ia  p rac , op iek ę  1 
k o n tro lę  n ad  poszczegó lnym i s e k ­

c jam i sp o rtu  p rzy d z ie lo n o  d y rek to ro m . 
I ta k  k ie ro w n ic tw o  ogólne dz ia łu  w f i 
s p o rtu  p o zo s ta je  w  rę k u  dy r. L e m p arta  
D yr. R a jk o w sk i m a obok  k o o rd y n ac ji 
z a g ad n ień  o rg a n iz a c y jn y c h  i f in a n so ­
w ych , o p ie k ę  n ad  p iłk ą  nożną, h o k e ­
je m  na tra w ie  i na lodzie o raz  n ad  sza­
cham i. D yr. N aw rock i obok w y chow an ia  
fizycznego , o p ie k u je  się  k o szyków ką , 
s ia tk ó w k ą , p iłk ą  ręczną , ten isem , 
te n isem  s to łow ym , sze rm ie rk ą , 
łu c zn ic tw e m , Jeździec tw em , n a r ­
c ia rs tw em , san ecz k a rs tw em  1 łyż­
w ia rs tw em , d y r . R u n o w sk i odpo ­
w ied z ia ln y  je s t  za le k k o a tle ty k ę , g im ­
n a s ty k ę , p ły w an ie , b ó k s , a tle ty k ę , ko­
la rstw o ', sp o r ty  m o to row e , w ioślars tw o , 
ż e g la rs tw o  ik a ja k a rs tw o .

W obec b ra k u  n a le ż y te j sp raw ozdaw  
czoścl dz ia ł w f 1 sp o rtu  s k ie ro w a ł do

cając  m u koc i poduszkę. —  Tam , na  tam ty m  tap cza­
nie. Idziesz ju tro  do pracy?

—  Co bym  n ie  m ia ł iść? Idę.
—  To śpij p rędko , bo będziesz m u sia ł p rzed  tym  

w stąp ić  do „G rubego".
— A h a  —  m ru k n ą ł B ronek . —  I  co m u  pow iedzieć?
—  Żeś b y ł u  m n ie  i żeś się  w y sp a ł — zbył go A ntoni.
P o  nam y śle  dodał:
—  Pow iesz m u, żeby w szyscy b y li w  pogotow iu. 

K apujesz.
—  U m . D obranoc —  o d rzek ł chłopak.
—  D obranoc.
A n to n i rzucił się  n a  łóżko, p rzek ręc ił w y łączn ik  lam ­

py, zap a lił p ap ierosa  i za to n ą ł w  m yślach .

R O ZD ZIA Ł V.

O godzinie w pół do siódm ej ra n o  T eresa  w eszła  do 
C e n tra li te lefon icznej szp ita la . D y żu rn a  te le fo n istk a  
zm arszczyła  b rw i. N a d rzw iach  od s tro n y  k o ry ta rza  
było  w yraźn ie  nap isan e : „ E in tr it t  v e rb o te n “.

— P rz ep ra szam  V— pow iedziała  T eresa . — T elefon  
w  gab inecie  dyżurnego  lek arza  je s t  uszkodzony. P an  
d o k to r p rosił żeby pan i łączy ła na am b u la to riu m .

N iem ka w zruszy ła  ram ionam i.
— To m ożna było  zadzw onić z am b u la to riu m  — od­

b u rk n ę ła . — Co za g łup ie  stw orzen ie!
T eresa  p o w tó rzy ła  „p rzep raszam " i w ycofała  się po ­

tu ln ie , a le  zam knąw szy  drzw i, p okazała  różow y język  
i  w y k rzy w iła  się n iem iłosiern ie .

— Z adzw onić z am b u la to r iu m  —  p rzed rzeźn ia ła  w y ­
niosły  to n  te le fo n istk i. —  Z adzw oniłabym , gdyby  się 
tam  obok n ie  k ręc iły  w asze siostry!

P obieg ła  p ędem  na  górę, w  k o ry ta rzu  zw olniła k ro ­
ku, p o p raw iła  w łosy  i w ygładziła  fartuch .

(D. c. n.)

zan.
Następnie uchwalona zosta­

ła przez wszystkicli uczestni­
ków narady rezolucja, w  któ­
rej między innymi czytam y: 
Sportowcy i działacze moto­
rowi zrzeszeni w sekcjach I 
oddziałach P.Z.Mot zespoleni 
v/ szeregach Frontu Narodo­
w ego postanawiają: R ozsze­
rzać kulturę fizyczną i sport z  

i zakresu motoryzacji wśród 
! najszerszych mas społeczen- 
j stw a i w ychow yw ać nowe ka- 
; dry na dzielnych sportowców  
J  sprawnych do pracy i obrony.
| Szkolić szerokie rzesze kie- 
i  row ców  świadomych sw ych  
[ zadań w. Planie fi-Ietnim przez 
! ustawiczne podwyższanie ich 
j  kwaliikacji zawodowych.

D z i ś  m e c z  t e n i s o w y
Stel Katowice 
—  G w ard ia

r \  Z IS A J n a  k o rtach  G w ard ii 
o godz. 9 -tej odbędziie się m ię- 

d zystrefow y  m ecz ten isow y S ta l 
K atow ice — G w ard ia . Zespól goś­
ci zag ra  w  sw ym  n a js iln ie jszy m  
składzie  z L icisem , S eb ra lą , B ra t .  
k iem , Ję d rze jo w sk ą  i R y c zk ó w n ^

. . F A 1 p o cz to w *  m ie s ię c z n ie  4 50 t i.  k w a rta l­
n ie  1350 zł. p ó łi o c z n ie  17 -  u ,  roczn  e  54 -  i i  P r e n u m e r it e  p r z y j­
m u j*  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p o c z t oraz PPK  .R U C H ", K o n to  V I11/1363.

j l / f  AMY k ło p o ty  —' zw ie rz y ł sfęf nam  
p rzed s taw ic ie l G w ard ii, k tó ra  je s t  

o rg a n iz a to re m  m istrzo s tw  w o je w ó d z -1 
k ic h  w  sze rm ie rce . T a k  dużo  uczestn i-1  
k ów  n ie  s ta r to w a ło  je szcze  w  ża d n y ch  
d o ty ch czaso w y ch  tu rn ie ja c h . N asi liczn i 
zaw o d n icy  z k la sy  I  o p rócz  w a lk  p o m ię - i 
d zy  sobą, m uszą  s toczyć  je szcze  p o je ­
d y n k i z p rz y n a jm n ie j 20-tom a p r z e c iw - ! 
n ik a m i z k la sy  II, u p ra w n io n y m i do 
w zięc ia  u d z ia łu  w  m istrzo s tw ach .

S zab liśc i b ę d ą  w ięc  zm u szen i w a l­
czyć w  n ied z ie lę  od  9 ra n o  do w ie ­
czo ra . S y m p a ty k ó w  te j  d y scy p lin y  
sp o r tu  za p ra sz am y  p rzed e  w sz y stk im  
n a  fin a ł, k tó ry  zo s ta n ie  ro z e g ra n y  o 
godzin ie  17 w  sa li SP  p rz y  u l. N ow ot­
k i 15.
— K to  m a szanse  r a  ty tu ł?
— Z espo łow o gw ardz iśc i p rz e d  AZS- 

G w a rd ia  m a o p rócz  5 zaw o d n ik ó w  I k ia  
sy duże  reze rw y  m łodzieży . In d y w id u ­
a ln ie  p o w in ien  w y g rać  M arek  K u szew ­
sk i. Z ag ro z ić  m u  je d n a k  m ogą L u d w i-  
czak , Jag ie łło , M alczew sk i lu b  S m ia ł- 
kow sk i. O prócz w y m ie n io n y ch  w  f in a ­
le  p o w in n i zna leźć  s ię : S tan is ław  K u ­
szew sk i, D ąb ro w sk i i P sześ.

— J a k  p rz e d s ta w ia  się s y tu a c ja  w  
obozie f lo re c ls tek ?

— W te j  b ro n i za p o w iad a  się c ie k a ­
w a  w a lk a  G w a rd ii z A Z S -em . O in ­
d y w id u a ln y m  m istrzo s tw ie  z a d ecy d u ­
je  p o je d y n e k  L e m p artó w n y  z W om - 
p low ą. O prócz w y m ie n io n y ch  s ta r tu ­
je  14 flo re c ls te k , re p re z e n tu ją c y c h  
m n ie j w ięce j te n  sam  poziom .

— M is trzostw a k o b ie t od b ęd ą  się  w  
sob o tę  o godz. 18 a  o rg a n iz a to ra m i są 
ju n io rz y  z SK S p rzy  I I I  G im n az ju m  
u l. S ta lin a  196.

T re n e re m  re p re z e n ta c ji  W rocław ia , 
k tó r a  w  lis to p ad z ie  w eźm ie  udz ia ł w  
d ru ży n o w y ch  m is trzo s tw ach  P o lsk i, bę 
dzic  ob . W ładysław  P op ie l.

P o za  ty m  w m iesiącu  lis topadzie  
rozp o czn ie  się z u d z ia łem  10 zespołów  
tu rn ie j  o d ru ży n o w e m istrzo s tw o  W roc 
law ia .

Z m ian a  s tru k tu ry  szkoleniow ej 
m a tę  d o b rą  s tro fę , że zrzeszenia 
b ęd ą  b ezp o śre d n io  dysponow ały  
sw oim i na jlep szy m i zaw odn ikam i i 
b ęd ą  odpow iedzialne, za podnosze­
n ie  ich k w a lifik ac ji. Szko len ie  czo­
łow ych  zaw odników  w  g ron ie  ca ­
łej re sz ty  kolegów  zrzeszeniow ych 
p rzy n iesie  n a  pew no  korzyść  m niej 
zaaw an so w an y m , k tó rzy  ożyw ieni 
b ęd ą  am bicją-dG r-óyoiania lepszym , 
a  poza ty m  z lik w id u je  p ew n eg o iro - .

Można [uż l

nabywjć bilety
na imprezę

pływacką „S.owa“
r j  O S E K C JI p ły w an ia  W K K F -u  

w e W rocław iu  w p ły n ę ły  dalsze  
zg łoszen ia  zaw odników , k tó rzy  
w ezm ą u d z ia ł w  n iedzie lnych  z a ­
w odach  o rgan izo w an y ch  p rzez  r e ­
d a k c ję  „S łow a“ i  W KKF.

T ak  ja k  p rzew id y w aliśm y  ze 
s tro n y  O gniw a s ta rto w ać  będ ą  naj 
lepsi p ływ acy . D zięki tem u  dojdzie 
do ciekaw ego  p o jed y n k u  na  100 m 
dowól.' pom iędzy  o lim pijczykam i 
T ołkaczew sk im  i L ew ick :m.

N a ty m  d y stan sie  pop łyn ie  ró w ­
n ież  u ta le n to w a n y  zaw odn ik  O g­
n iw a  R yback i. K ie ro w n ic tw o  k o ­
ła  sportow ego zapow iedziało , że 
z n a jd u je  się on w  doskona łej f o r ­
m ie i m oże u zyskać  w yn ik  p o n :- 

] żej 1,05,. P oza  ty m  w  barw ach  
tra m w a ja rz y  u jrzy m y : Buczkow -

, skiego i K ędzię, K ozaka, H a w ­
ran k a , R otkiew icza, M uchę i H e- 
braczenko.

R e p reze n ta c ja  W rocław ia  w  
p iłce w odnej p rzeciw ko  S tali 
P a faw ag  w y s tą p i w  n a s tę p u ją ­
cym  sk ładzie: K arp f, H aw ran ek , 
K łus, S zubarga  i Z alew ski.

P oczątek  zaw odów  o godz. 17- 
te j.

B ile ty  w s tę p u  m ożna już  nab y w ać  
w  p rzed sp rzed aży  w 'k k ś a c ł i  Z a ­
k ładów " K ąp ie low ych  p rzy  ul. T e ­
a tra ln e j.

R e d a k cja :  W ro c ła w , ul P o d w a l.  ! i  T e le fo n , C en tra l*  40-J1
D l i i i  M ie jsk i:  45:33. S ek r . R ed : 51-08. W yd aj#  In s ty tu t  P ra sy  

„ C z y te ln ik " .

Zasadnicze zmiany


